
Podyskutujmy 
towarzysze...

"-.To bordio dobne — pisie w 
lifcie de Redakcji jeden z in- 
stfułrtorów KP Drawsko - że ga
zeta zamiefciła ostatnio kilka 
artykułów omawiających pracę 
instruktora KP w terenie. Pomo
gły nam one poważnie. Wskazały 
na wiele nowych zagadnień, doły 
szereg przykładów, które na pe
wno każdemu z nas przydadzq 
się w robocie. Ale chcielibyśmy 
prosić, aby takich artykułów było 
więcej. Mamy w naszej procy je
szcze wiele niejasności i braków, 
często nie wiemy jak w takiej czy 
innej sprawie postąpić. A bywa 
też tak, że choć wiemy co trzeba 
robić, to nie mamy jasności jak 
to robić - jakie zastosować me
tody.

Postarajcie się więc więcej ha 
te tematy pisać, pomagać nam. 
Bo przecież zadania są coraz po
ważniejsze, więc i nasza robota 
musi być coraz lepsza"—

Oczywiście postaramy si« 
uwzględnić te życzenia jak najsze
rzej, ale przecież najwięcej do 
powiedzenia mogą mieć tutaj sa
mi towarzysze pracujący w tere
nie, stykający się co dzień z tymi 
zagadnieniami.

Wielu z nich posiada już sze
reg cennych doświadczeń, wielu 
instruktorów, sekretarzy I innych 
działaczy partyjnych realizując 
uchwały III Plenum KC PZPR do
pracowało się twórczych, samo
dzielnych koncepcji i form roboty 
partyjnej. Zamieszczone ostatnio 
w naszej gazecie artykuły sekre
tarza KP PZPR Kołobrzeg tow. Ści 
sły na temat pracy partyjnej w 
gromadzie, oraz instruktora KP 
Złotów tow. Barana o pracy z or
ganizacją partyjną w spółdzielni 
— są tego najlepszym potwierdze
niem.

Czyż nie warto o tych spra
wach napisać do swej partyjnej 
gazety?

Na pewno warto, towarzysze I

Otwieramy więc szeroko łamy 
naszej gazety do dyskusji na te
mat pracy partyjnej na wsi. Wzy- 
wamy wszystkich pracowników 
aparatu partyjnego, aktywistów 
partyjnych z powiatu i gromad 
do twórczej wymiany doświad
czeń, do dzielenia się z innymi 
imóumo swymi osiągnięciami jak 
I tym, co nasuwa jeszcze trudno
ści i opory.

Niech sekretarze KP piszą o 
tym, jak pracują z kadrą instruk
torską, jak organizują pracę w KP.

Niech wymieniają swe doświad 
cienia i uwagi instruktorzy KP 
pracujący z organizacjami partyj
nymi w terenie. Niech piszą o tym 
i<* pracują w spółdzielniach i 
wsiach indywidualnych, jak wyku
wają samodzielność i bojowość 
organizacji partyjnych, czuwają 
nad działalnością organizacji ma 
sowych — ZMP, ZSCh i innych, 
jak wreszcie innymi drogami do
cierają do bezpartyjnych.

Oczekujemy na głosy wykładów 
eów szkolenia partyjnego, agita
torów i propagandy stów, sekre
tarzy I członków egzekutyw orga
nizacji partyjnych. Ich to prze
cież praca i postawa decyduje w 
największym stopniu o tym, jak 
pracuje na wsi organizacja par
tyjna.

Szeroka twórcza dyskusja nad 
tymi zagadnieniami będzie miała 
dla naszej procy partyjnej na wsi 
wielkie znaczenie. Pomoże na pe
wno w podniesieniu na wyższy 
poziom kultury procy partyjnej, 
przyczyni się do tego, by nasze 
organizacje coraz lepiej spełniały 
swe wielkie i trudne zadania, 
wskazane przez II Ziazd i IV Ple
num KC.

Przyjaźń narodów ZSRR i Indii 
służyć będzie 

wielkiej sprawie pokoju
Z pobytu N. A. Bułganina i N. S. Chruszczowa w Indiach

DELHI. W niedzielę 27 listopada N. A. Bułganin 
i N. S. Chruszczów przybyli samolotem z Bangalore do 
Koimbatoru — jednego z ważnych ośrodków przemy
słowych Indii południowych w stanie Madras. Na lot
nisku gości radzieckich powitali przedstawiciele władz 
stanowych oraz tysiące mieszkańców miasta i okolic, 
którzy nieśli flagi i girlandy kwiatów.

W mieście odbył się wielki 
wiec. Przedstawiciele organi 
zacji społecznych wręczyli go 
ściorn radzieckim tradycyjne 
wiązanki kwiatów. Zebra
nych serdecznie powitali 
N. A. Bułganin i N. S. Chru
szczów.

Ja, towarzysz Chruszczów 
i nasi przyjaciele, którzy 
przybyli wraz z nami — o-

świadczył N. A. Bułganin — 
przywieźliśmy wam gorące, 
przyjacielskie pozdrowienia 
od narodu radzieckiego. Na 
ród radziecki cieszy się, że 
między nim a wielkim naro 
dem hinduskim nawiązały 
się przyjazne stosunki. Przy 
jaźń ta będzie służyła spra
wie pokoju na całym świe
cie. Naród radziecki nienawi

*Z akademii w Koszalinie

W 100 rocznicę
śmierci

Mickiewicza
Jak już donosiliśmy we 

wczorajszym numerze „Głó 
su“, dnia 28 bm. odbyła 
się w Koszalinie uroczy
sta akademia poświęcona 
100-nej rocznicy śmierci 
Adama Mickiewicza. Uro
czystość, „której organiza
torem był Wojewódzki Ko 
mitet Obchodu Roku Mic
kiewiczowskiego, zgroma
dziła w obszernej sali 
WDK kilkaset osób. Wiel
biciele poezji z wielkim 
zainteresowaniem słuchali 
utworów Adama Mickie
wicza recytowanych w mi
strzowski sposób przez ar
tystę — prof. Henryka La- 
dosza z Warszawy (na 
zdjęciu obok).

Widok ogólny sali w. czasie akademii.

W tym samym dniu w małe] sali Wojewódzkiego Domu 
Kultury, otwarta została wystawa poświęcona twórczości 
wielkiego póety.

Na zdjęciu: wiceprzewodniczący Prezydium Woj. RN 
tow. Józef Bajserowicz i przewodniczący WRZZ tow. Leon 
Wasilewicz, jako jedni z pierwszych, zwiedzają wystawę 
mickiewiczowską w chwilę po jej otwarciu.

Tekst i zdjęcia
ZBIGNIEW ROGOWSKI

dzi wojny tak samo, jak wy 
jej nienawidzicie.

Podziękowawszy za serde
czne przyjęcie N. A. Bułga-

Pozdrawiamy bratni naród 
Albanii

no .....'
PRZEWODNICZĄCEGO PREZYDIUM ZGROMADZENIA 
LUDOWEGO LUDOWEJ REPUBLIKI ALBANII 
TOWARZYSZA KADZI ŁŁESHI

PREZESA RADY MINISTRÓW
LUDOWEJ HEPlńBLtKl ALBANII
TOWARZYSZA MEHMETA SHEHU

PIERWSZEGO SEKRETARZA KOMITETU CENTRALNEGO
ALBAŃSKIEJ PARTII PRACY
TOWARZYSZA ENYERA HODZT

TIRANA

Z okagji U roozniey wyzwoleni* Albanii przesyłamy 
Prezydium Zgromkdzenia Ludowego i Radzie Ministrów 
Ludowej Republiki Albanii, Komitetowi Centralnemu. 
Albańskiej Partii Pracy oraz całemu narodowi albańskie
mu serdeczne gratulacje i braterskie pozdrowienia.

Naród polski r radością śledzi poważne osiągnięcia na
rodu albańskiego we wszystkich dziedzinach budownictwa 
socjalistycznego I wysoko eeni wkład Ludowej Republiki 
Albanii do walki p ugruntowanie pokojowego i przyjaz
nego współżycia międzynarodowego.

W imieniu narodu polskiego gorąco życzymy bratniemu 
narodowi albańskiemu dalszych sukcesów w rozwoju ro- 
spodarczym i kulturalnym Ludowej Albanii, w walce 
• pokój 1 socjalizm.

PRZEWODNICKACT RADT PREZES RADT MTNISTROW 
państwa POLSKIEJ POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ
RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ

< LUDOWEJ JOZEF CYRANKIEWICZ
ALEKSANDER ZAWADZKI ,

PIERWSZY SEKRETARZ 
SOWITE CU CENTRALNEGO 

C POLSKIEJ ZJF.DNOCZÓNŁJ
PARTIT ROBOTNICZEJ 

BOLESŁAW BIERUT
•• ■ •. ,■ X. c a ■: ' ■

W dniu wczorajsrytn odby
ła się w Koszalinie VIII sesja 
Wojewódzkiej Rady Narodo
wej. Sesja poświęciła swe o- 
brady zagadnieniu dalszego 
rozwojti hodowli oraz spra
wie zabezpieczenia bazy pa
szowej na terenie naszego 
województwa.

Referat o dotychczasowym 
rozwoju hodowli na Ziemi Ko 
Szalińskiej ow. zadaniach 
czekających nęs w tej dzie
dzinie w pianie 5-letnim, 
wygjosił z ramienia Prezy
dium Woj. RN tow. Jan Per- 
nal — kierownik WZR. W 
dyskusji nód Teferilem zabie- 
rało głós 20 dyskutantów. Na 
podstawie referatu i dyskusji 
opracowane zostanę wnioski , i 
wytyczne zmierza jąoe-do zabez 
pieczenia nieustannego wzro
stu gospodarki hodowlanej w 
województwie.

Wojewódzka Rada Narodo
wa powołała na sesji w skład 
Prezydium tow.'; Stanisława 
Wasilewskiego I sekretarza 
KW PZPR oraz tow. Maury
cego Nieporętu. Ze Składu Pre 
zydium odwołano tow. Józefa 
Rygiiązyna i, tow. Kilińskiego.’ 
którzy odeszli do pracy na 
innym terenie.

< . Na sesji prtewoamczący 
Prezydium ,Woj. RN tow. Jan 
Kawiak udekorował .wielu 
przoduięeyeh robotników i 
pracowników aparatu państ
wowego Srebrnymi Krzyżami 
Zasługi 1 Medalami 10-le- 
oia, następnie .yr• iipięniu nu- 
niątra PGR. wrępzył dyplom 
uznania... za zdobyęjp l.,miej
sca w wo iewództwiju vw zor
ganizowaniu Powiatowej Wy
stawy Rolnłdaej praedstawi-

W Jugosławii

SERBSKIE STROJE LUDOWE

ciełom komitetu organizacyj
nego wystawy z Wałcza.

Ekipy korespondentów „GJosu Kaszalińskieąo" 
donoszą: .

Ekipy korespondentów 
„Głosu Koszalińskiego" prze 
prowadziły ostatnio raid po 
powiatach, sprawdzając jak 
pracują gromadzkie komisje 
rozliczeniowe. A oto mel
dunki korespondentów: Eu
geniusza Zielińskiego i Józe
fa Miluna z powiatu Miast
ko oraz Edwarda Dyngana 
i Haliny Borowik z powiatu 
Sławno.

| itr. 2 - Uchwolo Sej
mowej Komisji Admini
stracji i Wymiaru Spra
wiedliwości w sprćwie 
rotpatrywania lażoleń 
obywateli :

I 'str. .3 -0 wyższy po
rtom szkolenia partyjne 
go na wsi — wywiad z 
sekretarzem KW PZPR
- T. Kaczmarkiem,

> str. 4 - Szanujmy się 
jak rodzina - W. Wo
decki-, 
str, 6 - 125 rocznica no 
cy listopadowej — T. 
tepkowski.

Depesza z okazji
święta narodowego

Jugosławii
JEGO EKSCELENCJA 
MARSZAŁEK
JOSIP BROZ-TTTO 
PREZYDENT 
FEDERACYJNEJ LUDOWEJ 
REPUBLIKI JUGOSŁAWII

BELGRAD

Z okazji święta narodowe
go Federacyjnej Ludowej 
Republiki Jugosławii przesy
łana Waszej Ekscelencji oraj 
bratnim narodom Jugosła
wii w Unlealu Rady Pań
stwa Polskiej Rzeczypospo
lite! Ludowej I własnrtn ser
deczne gratulacje oraz naj
lepsze tyczenia dalszych suk 
cesów w rozwoju Federacyj
nej Ludowej Republiki Ju
gosławii na drodze do socja
lizmu.

Naród polski żywi głębo
kie przekonanie, że zacieśni* 
jąca się przyjazna współpra
ca między Polską i Jugosła
wią służy Interesom obu na
szych państw i narodów, jak 
również sprawie utrwalenia 
pokoju światowego i przy
jaźni między wszystkimi na
rodami.

ALEKSANDER ZAWADZKI 
PRZEWODNICZĄCY

RADY PAŃSTWA
POLSKIEJ

RZECZYPOSPOLITEJ
LUDOWEJ

JUGOSŁAWIA PRZEKAZAŁA 
NA PRZECHOWANIE

RZĄDOWI ZSRR DOKUMENT 
O PRZYŁĄCZENIU SIĘ

DO UKŁADU PAŃSTWOWEGO 
Z AUSTRIĄ

MOSKWA. Agencja TASS do- 
DOSI:

ts tom. ambasador Federacyj* 
aej Ludowej Republiki Jugo
sławii w zsnn D, Vtdlc wrę
czył zastępcy ministra spraw 
zagranicznych ZSRR w. S. Sle- 
mlonowowt dokument, o przy
łączenia się Federacyjnej Lu
dowej Republiki Jugosławii do 
okładu państwowego w spra
wie pruywróeenU ńlezaletnego 
1 demokratycznego paóstw.i 
austriackiego, podpisanego w 
Wiedniu dnia U maja 1»SS z.

Dokument ten zgodnie z ar
tykułem 37 wymienionego wy- 
isj układu państwowego prze
kazany został na przechowanie 
ruądowi ZSRR. W gen spdsób 
■ dniem 23 listopada ISS5 roku 
Federacyjna Ludowa Republi
ka Jugosławii stała się sygna
tariuszem ukledu państwowe
go w sprawie przywróceń la 
niezawisłego, demokratycznego 
państwa austriackiego.

„Papierowa" 
komisja

Kpmisja rozliczeniowa w 
gromadzie Kiełczygłowy po
wiat Miastko, składa się 
wyłącznje z mieszkańców je
dnej wsi: „bo najłatwiej 
ich zebrać". Dwaj jej człon
kowie Józef Postur* i Eliasz 
Oehota nie wyjeżdżają w o- 
góle do innych wsi, uczest
nicząc jedynie w rozmowach 
z tymi chłopami, którzy 
przyjechali do Kiełczygłów. 
Komisją ta dotychczas w o- 
góle nić nie robiła, dopiero 
obecnie załatwia zaległe 
sprawy „na Jeb na szyję'"

Jest oczywiste, że nie mo 
że być wobec tego mowy o 
tym, aby członkowie komi
sji rzetelnie rozpatrywali po 
dania tym bardziej, że za
ległości są duże. Chłopi z 
tej gromady, aby całkewicie 
rozliczyć się z państwem, 
muszą odstawić jeszcze 14 
ton zboża, 3 470 kg mięsa 
i 3 226 litrów mleka.

Bierzcie z nich 
przykład \ ,

W gromadzię. Kiełczygłor 
wy jest wielu przodujących

O dostawach z całego 
województwa

VIII sesja
Wojewódzkiej Rady Narodowej



Z pobytu 
N. A. Bułganina 

i N.S. Chruszczowa 
w Indiach

nin wzniósł okrzyk na cześć 
przyjaźni radziecko-hindu- 
skiej.

Następnie zabrał glos N. S. 
Chruszczów, wyraził on ze
branym szczere uczucia przy 
jaźni w imieniu narodu ra
dzieckiego żywiącego mi- 
łoś* I głęboki szacunek dla 
narodów Indii. Umacniajmy 
więc-powiedział N. S. Chru
szczów — wielką przyjaźń i 
miłość między naszymi naro 
darni i wszystkimi naroda
mi walczącymi o pokój.

Zgromadzeni długo okla
skiwali przemówienia przy
wódców radzieckich.

Po wiecu goście ra
dzieccy udali się do jed
nego z najbardziej malow
niczych rejonów Indii — 
w Góry Błękitne (Nirgiri), 
położone w odległości 60 mil 
od Koimbatoru.

N. A. Bułganln t N. S. 
Chruszczów zwiedzili po dro 
dze szereg gospodarstw rol
nych i plantacji kawy, herba 
ty oraz bananów.

Ekipy korespondentów „Głosu Koszalińskiego" 
donoszą:

chłopów, którzy już w sierp 
niu całkowicie wywiązali się 
ze swych obowiązków wo
bec państwa. Oto ich na
zwiska: Henryk Głowacki, 
Stefan Kowalski, Franciszek 
Ginter ze wsi Radusz, Leon 
Grochowski z Kiełczygłów i 
Józef Rotoszewski z Wier- 
szyna.
PIĘTNUJEMY PIJAKÓW
Na terenie GRN Kiełczy

głowy są i tacy chłopi, jak: 
Alfons Lemańczyk i Bole
sław Kowalik z Barnowca 
lub Teofil Ringwelski z 
Wierszyna, którzy stanowią 
zakałę gromady. Wszyscy 
oni zaniedbują swe gospo
darki i nie wywiązują się 
z dostaw wobec państwa. 
Znani są za to szeroko jako 
pijacy i chuligani. Prez. 
GRN powinno ostro zająć 
się nimi.

W DARŁOWIE 
ZALEGAJĄ-

Trzy mieszkanki gromady

BYŁO to w latach hi
tlerowskiej okupa
cji. Jugosławia znaj

dowała się w ogniu 
walki narodowo-wyzwo
leńczej. 29 listopada 1943 
roku w małym bośniac
kim miasteczku Jajce ze
brało się 240 ludzi na 
II sesji Antyfaszystow
skiego Zgromadzenia Wy 
Zwolenia Narodowego 
— AWNOJ. Wyraża
jąc wolę narodu, pod
jęli oni przełomowe dla 
historii kraju uchwały. 
Utworzono Komitet Wy
zwolenia Narodowego o 
uprawnieniach rządu tym 
czasowego. Postanowiono, 
że nowa Jugosławia bę
dzie zbudowana na zasa
dach federacji równo
uprawnionych narodów i 
państw: Serbii, Chorwa
cji, Słowenii. Macedonii, 
Czarnogóry oraz Bośni i 
Hercegowiny. Założono 
fundamenty demokratycz 
nego i federacyjnego u- 
s trój u nowej państwowo
ści. Tak narodziła się w 
latach wojny Federacyj
na Republika Jugosławii. 
Po dwóch latach — 29 li
stopada 1945 r. — otwar
ta została pierwsza sesja 
Konstytuanty, na ktjrej 
proklamowano utworze
nie Republiki Jugosło
wiańskiej.

TO historia dnia, w 
którym narody Jugo

sławii obchodzą święto na
rodowe. Historia, w której 
wiele wspólnego znajdzie 
Polak i Jugosłowianin, 
wspominający pamiętne 
wydarzenfa tamtych lat. 
Łączyła nas wspólna wal
ka o wolność z hitlerow
ską tyranią; uwieńczona 
on* została w obu krajach 
zwycięstwem. Z walki serb

Uchwała Sejmowej Komisji Administracji
i Wymiaru Sprawiedliwości

By lepiej rozpatrywane były
zażalenia obywateli

WARSZAWA. Sejmowa Komisja Administracji i Wy
miaru Sprawiedliwości podjęła na swym ostatnim posie
dzeniu uchwałę w sprawie dalszego usprawnienia toku roz
patrywania oraz załatwiania skarg i zażaleń obywateli.

Uchwała ta została opraco 
wana w oparciu o liczne 
wnioski posłów, wchodzą
cych w skład tej komisji. Pod 
stawą tych wniosków była 
przeprowadzona przez człon
ków komisji gruntowna ann 
liza pracy Urzędu Rady Mi
nistrów i Kancelarii Rady 
Państwa w dziedzinie skarg 
i zażaleń.

W podjętej uchwale komi
sja stwierdza, że obowiązują 
ce przepisy, które regulują 
organizację i tryb rozpatry
wania skarg i zażaleń obywa 
teli zabezpieczają w zasa
dzie prawidłowe ich załatwia 
nie. Jednakże organa admini 
stracji państwowej, zwłasz
cza w terenie, nie wykazują 
jeszcze dostatecznej troski o 
właściwe stosowanie tych

Darłowo, Katarzyna Kwie
cińska, Paraska Kuzenczak 
i Maria Suska, zalegają łącz 
nie z dostawą prawie 8 ton 
ziemniaków, 2 600 kg zbo
ża, 423 kg żywca 1 1 300 li
trów mleka. Posiadają one 
dorosłych synów, tłumacze
nie więc, że nie ma kto w 
gospodarstwie pracować, jest 
po prostu nieprawdą.

WYKONUJĄ
Zamiennikami

Kazimierz Niciporowicz z 
Darłowa, zalega z dostawą 
1 695 kg ziemniaków. Zo
stał on wezwany do Prez. 
GRŃ. Po dłuższej rozmo
wie członkowie komisji roz
liczeniowej postanowili wy
stąpić z wnioskiem o zmniej 
sz.enie Niciporowiczowi do
staw ziemniaków o połowę 
z powodu nieurodzaju. Resz 
tę zobowiązał się on dosta
wić do dnia 29 bm. Chłopi 
z tej samej gromady — Jan 
Mazur i Aleksy Lipiec, po 
rozmowie z komisją zobo
wiązali się uregulować zaleg 
łości zamiennikami, odsta-

skich czy chorwackich chło 
pów i robotników wyrosła 
niepodległość 1 władza lu
du Jugosławii. Pomógł Im 
w wyzwoleniu od jarzma 
brunatnego terroru rosyj
ski robotnik 1 kołchoźnik 
z Ukrainy. Wśród party
zantów Jugosławii byli teł 
Polacy.

W 1945 roku w Jugosła
wii, podobnie jak w Polsce, 
władza przeszła w ręce 
klasy robotniczej. Kraj 
wkroczył na drogę likwi
dacji wiekowego zacofania. 
Niemałe są osiągnięcia na
rodów Jugosławii w dziele 
uprzemysłowienia. Czym 
była ich ojczyzna u progu 
wolności? Krajem na pół

Święto bratniego narodu
kolonialnym, zniszczonym 
wojną, krajem typowo rol
niczym. W c.ągu 10 lat w 
porównaniu ze stanem 
przedwojennym, produkcja 
przemysłowa Jugosławii 
wzrosła dwukrotnie, ener
gii elektryczne! — blisko 
czterokrotnie. Powstały no
we fabryki i zakłady prze
mysłowe. Zbudowano no
we huty i walcownie żela
za. Produkcja stali wzro
sła z 235 tys. ton przed 
wojną do ponad jednego 
miliona ton w roku bieżą
cym. Rozwinął się prze
mysł maszynowy i stocz
niowy. Zmieniło się życie 
na wsi jugosłowiańskiej. Z 
półtora miliona ha ziemi, 
odebranej w wyniku refor
my rolnej obszarnikom, 
ponad połowę otrzymali 
chłopi pracujący. Społecz
na własność podstawowych

przepisów w praktyce. W 
związku z tym Komisja Ad
ministracji i Wymiaru Spra
wiedliwości uważa za konie 
czne zwrócić uwagę Rady 
Państwa i rządu na zdarzają 
ce się dotychczas uchybie
nia. Należy do nich przede 
wszystkim niedostateczna 
kontrola rad narodowych 
nad działalnością swych pre 
zydiów w zakresie rozpatry
wania oraz załatwiania skarg 
i zażaleń. Komisja uważa, że 
analiza tej działalności po
winna być częstszym tema
tem sesji rad narodowych 
wszystkich stopni.

Szereg zawartych w u- 
chwale postulatów komisji 
dotyczy zwiększenia opieki 
prezydiów rad narodowych 
nad pracą referatów skarg

wiając zamiast ziemniaków, 
zboże 1 żywiec. Jak więc 
widać, komisja rozliczenio
wa przy GRN Darłowo, spra 
wnie pracuje.

DOMASŁAWTCE 
PRZODUJĄ. KOPAŃ 
DALEKO W TYLE

Spółdzielnia produkcyjna 
Domasławice mimo dużych 
trudności, wykonała swój 
plan dostaw zboża w cało
ści. Dzięki ofiarnej pracy 
spółdzielców, rozliczyła się 
również całkowicie z pań
stwem spółdzielnia Żukowo 
Morskie. Inaczej jest w RZS 
Kopań. Spółdzielnia liczy 
16 członków, nie brakuje 
więc ludzi do pracy. A mi
mo to, na plan 50 660 kg, 
RZS dostawił zaledwie 19 
ton. Wstyd, tow. Rogala, 
przewodniczący RZS! Jaki 
dajecle przykład chłopom in 
dywidualnym? A przecież 
wy przede wszystkim jako 
radny GRN, nie powinniście 
dopuścić do tego, żeby wa
sza spółdzielnia zalegała z 
dostawami.

środków produkcji w dzie
dzinie wielkiego i średnie
go przemysłu, transportu. 
Jak również upaństwowie
nie systemu bankowego, 
handlu hurtowego i przewa 
żającej części handlu deta
licznego — oto niezaprze
czalne zdobycze mas pra
cujących Jugosławii.

Odrabiająca wiekowe za 
cofanie i dźwigająca się 
ze zniszczeń wojennych 
Jugosławia, prowadzi poli
tykę pokoju 1 współpracy 
międzynarodowej. Uważa 
pokojowe współistnienie 
narodów, bez względu na 
ich ustrój, 1 wyrzeczenie 
się agresji za podstawę bez 
picczeństwa zbiorowego.

Broni zasady poszanowa
nia niezawisłości, suweren 
ności i równouprawnienia 
wszystkich państw oraz 
potępia Ingerencję w spra
wy wewnętrzne jakichkol
wiek państw. Opowiada 
się za koniecznością roz
woju międzynarodowej wy 
miany gospodarczej. Te 
wszystkie zasady polityki 
zagranicznej Jugosławii zna 
lazły odbicie w radziecko- 
jugosłowiańskiej deklaracji 
belgradzkiej.

Deklaracja ta, kładąc 
kres latom sporów i niepo
rozumień, które były na 
rękę wrogom współpracy 
międzynarodowej, dopro
wadziła do normalizacji 
stosunków między ZSRR 
a Jugosławią, co jest waż
nym czynnikiem odpręże
nia w stosunkach między
narodowych oraz utrwale-

i zażaleń. Przejawiać się ona 
powinna głównie w stałej 
kontroli działalności refera
tów skarg i zażaleń, w szko 
leniu ich pracowników, w 
analizowaniu przyczyn napły 
wania skarg i zażaleń. Ko
misja uważa, że organizację 
pracy referatów skarg i za 
żaleń należy tak przebudo
wać, aby traktowały one 
wpływające skargi nie tylko 
w sposób formalny, lecz rów 
nież interesowały się tym, ja 
kie skutki przynosi ich inter 
wencja.

„Część skarg 1 zażaleń kie 
rowana jest do rozpatrywa
nia — wbrew istniejącym 
przepisom — do tej samej in 
stancji, przeciwko której 
skarga została złożona — czy 
tamy w dalszym ciągu u- 
chwały — ten sposób „zała
twiania" skarg winien być 
całkowicie zlikwidowany. 
Niezadowalająca jest prak
tyka udzielania mało wyja
śniających odpowiedzi w wy 
padkach, gdy skarga załat
wiona została negatywnie".

Komisja stwierdza dalej, 
że należy systematycznie 
kontrolować przestrzeganie 
przez kierowników urzędów 
i instytucji obowiązku osobi
stego przyjmowania skarg i 
i zażaleń w określonym ter
minie. Niektóre ważniejsze 
skargi 1 skargi typowe powin 
ny być rozpatrywane przez 
kolegia w ministerstwach i 
urzędach centralnych.

W zakończeniu uchwały 
Czytamy, że :skargi przekazy 
wątle przez posłów winny 
być rozpatrywane w pierw
szej kolejności i załatwiane 
przy ścisłym zachowaniu o- 
bowiązujących terminów, a 
odpowiedzi na Interwencje 
poselskie powinien podpisy
wać osobiście kierownik da
nej instytucji lub jego za
stępca.

nla pokoju. Nic dziwne
go, te cl politycy, którzy 
liczyli na to, że z nieporo
zumień między Jugosławią 
a ZSRR wyciągną korzy
ści, powitali deklarację 
belgradzką ze źle ukrywa
nym niezadowoleniem. Tak 
jak nie w smak im zasad
nicza zgodność poglądów 
Związku Radzieckiego, Ju
gosławii, Polski, występu
jąca w dążeniu do uregu
lowania problemu niemiec
kiego w myśl interesów 
bezpieczeństwa narodów 
europejskich i interesów 
narodu niemieckiego, za
sadnicza zgodność w żąda
niu przywrócenia Chińskiej 
Republice Ludowej należ
nych jej praw w ONZ.

Jugosławia oparła się 
próbom podporządkowania 
jej wpływom obozu atlan 
tyckiego i przekształcenia 
jej w bazę agresji na Bał
kanach. Normalizacja sto
sunków między ZSRR a 
Jugosławią ostatecznie roz
wiała złudzenia tych, któ
rzy swe plany budowali 
na podsycaniu rozdźwięku 
między Jugosławią a 
ZSRR.

Dziś stosunki między Ju
gosławią a naszymi kraja
mi zacieśniają się coraz 
bardziej, * okres sporów 
odchodzi coraz dalej w prze 
szłość.

Przesyłając bratnim na
rodom Jugosławii serdecz
ne życzenia w dniu ich 
święta narodowego, wraca
my myślą do wspólnych 
tradycji walk o wyzwole
nie narodowe i społeczne. 
Tradycji, które nakazują 
nam strzec bezpieczeństwa 
naszych narodów przed no 
wtórzeniem okrutnych do
świadczeń, jakie były u- 
działem Polski 1 Jugo
sławii.

Jesteśmy za trwałym pokojem 
i przyjaźnią między narodami 
Fragmenty przemówienia N.S. Chruszczowa 

na wiecu w B<Angal«re
DELHI. Jak już donosiliśmy 

26 bm. na wielkim wiecu w 
Bangalore przemawiał N. S. 
Chruszczów.

Oto już kilka dni — oświad 
czyi mówca — przebywamy 
w waszym wielkim kraju, po
dróż nasza i poznawanie Indii 
przebiega w takim tempie, 
przynosi tyle wrażeń, że stra
ciliśmy po prostu rachubę cza 
su.

Dlaczego odnosimy się z 
przyjaźnią do Indii, i dlacze
go niektóre inne państwa nie 
chcą samodzielnego rozwoju 
Indii? Dlatego, że nie stawia
my sobie za cel wykorzysta
nia słabego rozwoju waszego 
przemysłu, podczas gdy nie
które inne kraje pragną wzbo 
gacić się kosztem tej słabości.

Chcemy, abyście szybciej 
zbudowali swe huty i fabryki.

Szczerym naszym życze
niem jest, aby Indie stały się 
tak samo wielkim i mocnym 
państwem pod względem go
spodarczym, jak wielkim 
państwem są one dziś pod 
względem kultury i siły mo
ralnej.

PRZYJACIELE!
W przemówieniu swym pan 

burmistrz słusznie mówił o 
pięciu zasadach, które po raz 
pierwszy zostały proklamowa
ne we wspólnej deklaracji pod 
pisanej przez pana Nehru i 
naszego wielkiego przyjaciela 
Czou En-lai'a (oklaski). Zasa
dy te zostały potwierdzone 
w radziecko-hinduskim o- 
świadczeniu podpisanym w 
Moskwie podczas zwiedzania 
Związku Radzieckiego przez 
pana Nehru. Na podstawie 
tego dokumentu kształtujemy 
nasze wzajemne stosunki.

PRZYJACIELE!
Występujemy z bardzo Ja

snymi propozycjami w spra
wie rozbrojenia. Pan bur
mistrz wspomniał już tu. że 
zredukowaliśmy swe siły 
zbrojne o 640 tys. żołnierzy. 
Zlikwidowaliśmy swą bazę 
Porkkala-Udd w Finlandii, 
zrzekliśmy się morskiej bazy 
wojskowej, którą mieliśmy w 
Porcie Artura. Związek Ra
dziecki zaproponował zakaz 
stosowania broni atomowej i 
wodorowej, wystąpił z propo
zycją zmniejszenia ilości bro
ni klasycznej, zaproponowali
śmy ustanowienie skutecznej 
kontroli. Ale mówią nam: do
póki nie zgodzicie się na ta
ki rodzaj kontroli, która po
zwoliłaby Stanom Zjednoczo
nym dokonywać inspekcji 
lotniczej terytorium Związ 
ku Radzieckiego i Związko
wi Radzieckiemu inspekcji 
terytorium USA — nie bę
dziemy z wami rozmawiać 
w sprawie rozbrojenia.

Dla każdego jest jasne, 
że taki rodzaj kontroli jest 
nie do przyjęcia, gdyż nie 
rozwiązuje problemu. Wy
obraźcie sobie, że’ samolo
ty amerykańskie zaczną la
tać nad Związkiem Radziec 
kim, a samoloty radzieckie 
— nad Stanami Zjednoczo-

• KAIR
W sułtanacie Oman (Arabia 

południowo-wschodnia) ogłoszo
na została mobilizacja powszech
na. Jak podał przedstawiciel 
Omanu przy sekretariacie Ligi 
Arabskiej, mobilizacja została 
zarządzona w związku z groźbą 
zaatakowania przez wojska bry
tyjskie miasta Yankoul. Oman 
ma zamiar zaapelować do wszy
stkich krajów arabskich o udzie
lenie mu poparcia.

• SEUL
Prezydent południowo-koreań- 

skl 14 Syn Man udzielił wywia
du seulsklemu korespondentowi 
Agencji United Press. W wy
wiadzie tym Lt Syn Man zaata
kował Idee pokojowego zjedno
czenia Korei twierdząc, źe „zje
dnoczy kraj przy pomocy siły".

• ANKARA
Do Stanów Zjednoczonych wy

jechała turecka misja wojsko
wa z p. o. szefa sztabu general
nego armii tureckiej Tunabollu 
na czele.

Misja zabawi w Stanach Zjed
noczonych 3 tygodnie 1 zwiedzi 
różne obiekty wojskowe.

nymi. Jaka będzie z tego 
korzyść? Samolot leci 1 pi
lot widzi, że tu jest mia
sto, a tam jest wieś. Tu 
stoją wojska, tam znajdu
ją się jakieś zakłady prze
mysłowe. Przypuśćmy, źe 
zobaczymy, iż Amerykanie 
mają wielką ilość lotnisk, 
a więc powinniśmy z tego 
wysnuć wniosek, że i my 
musimy” zbudować jeszcze 
kilka lotnisk, aby nie pozo
stawać w tyle (ożywienie 
wśród obecnych). Amery
kanie z kolei zobaczą, co 
jest u nas — i również po
wiedzą, iż muszą mieć jesz 
cze więcej lotnisk, samolo
tów, a może i jeszcze cze
goś.

A więc Jeżeli przyjmlemy 
taką propozycję, doprowa
dzi to jedynie do wyścigu 
zbrojeń. Mówimy mężom 
stanu mocarstw zachodnich: 
jeżeli boicie się rozbroje
nia, zniszczenia waszych za
pasów bomb, to dajmy so
bie gentlemeńskie słowo 
honoru, że nikt z nas ni
gdy nie będzie stosował bro 
ni atomowej. Odpowiada
ją, że nie mogą dać takie
go słowa, gdyż bomby wo
dorowe i atomowe potrzeb
ne im są rzekomo dla 
„równowagi". A co oznacza 
taka „równowaga"? Ozna
cza — wyścig zbrojeń.

Jeśli mocarstwa zachodnie 
nie chcą zakazu produkcji 
broni atomowei i wodorowej, 
nie chcą nawet przyrzec 
wprowadzenia zakazu jej sto 
sowania, zmusza to nas rów
nież do produkowania bom
by atomowei i wodorowej, 
urządzeń odrzutowych i 
wszelkich innych środków za 
głady.

Ostatnio zgodnie z planem 
prac naukowo-badawczych 1 
doświadczalnych w dziedzi
nie energii atomowej prze
prowadzono w naszym kraju 
próbę nowych typów broni 
atomowej 1 termojądrowej 
(wodorowej). Próby te całko 
wicie potwierdziły odpowie
dnie obliczenia naukowo-ba
dawcze. Były one również 
dowodem ważnych nowych 
osiągnięć radzieckich uczo
nych i inżynierów. Ostatnia 
doświadczalna eksplozja bom 
by wodorowej była najpo
tężniejszą ze wszystkich 
przeprowadzonych dotych
czas eksplozji. Naszym uczo
nym i inżynierom udało się 
przy stosunkowo niewielkiej 
ilości wykorzystanych mate
riałów jądrowych uzyskać 
eksplozję, której siła równa 
jest eksplozji kilku milionów 
ton normalnego materiału 
wybuchowego. Oświadczam 
jednak, przyjaciele, że Zwią
zek Radziecki nigdv nie nad
użyje tei broni (oklaski, oży
wienie wśród obecnych) i bę
dziemy szczęśliwi, jeśli bom
by te nigdy nie wybuchną 
nad miastami i wsiami (okla 
ski). Niech te bomby sobie 
leżą i niech działają na ner
wy tym, którzy chcieliby roz 
pętać wojnę. Niech wiedzą, 
że wojny rozpętać nie wol
no, ponieważ kto ją rozpocz
nie, ten otrzyma należytą od 
powiedź. (Ożywienie wśród 
zebranych).

Zmuszono nas do zajmo
wania się tym straszliwym 
rodzajem broni. Nie budzi 
to u nas entuzjazmu. Pracu
jemy z wielkim zapałem nad 
tym, by wyprodukować wię
cej różnych maszyn, trakto
rów, pługów, by uzyskać wię 
cej pszenicy, ryżu, bawełny, 
by ludność miała dość mię
sa, warzyw, ryb 1 innych ar
tykułów. Oto, czego pragnie
my i nad czym pracuje
my. (Oklaski).

Kończąc swe przemówie
nie, wyrażam raz jeszcze na
szą głęboką wdzięczność i u- 
znanie premierowi Indii pa
nu Nehru, wspaniałemu czło 
wiekowi I wybitnemu mężo
wi stanu, który zaprosił na
sza delegację do Waszego 
wielkiego gościnnego kraju. 
(Oklaski).

NIECH 2YJE BRATER
SKA PRZYJAŹŃ MIĘDZY 
NARODAMI INDII I NARO
DAMI ZWIĄZKU RADZIEC 
KIEGO.

HINDI — RUSI BHAJ — 
BH A J ’ (Długotrwale okla
ski).



O wyższy poziom szkolenia partyjnego na wsi
Wywiad z to w. Tadeuszem Kaczmarkiem sekretarzem KW PZPR w Koszalinie

Z życia ZMP
0 trochę zapomnianej sprawie

skarg i zażaleńSzkolenie partyjne na wsi to niezmiernie walny odci
nek naszej pracy partyjnej. Szczególnie obecnie, po IV Ple
num KC, uwaga naszych instancji partyjnych skupia się 
na sprawach podniesienia poziomu wiejskich kursów szko
leniowych. Zwróciliśmy się więc do sekretarza Komitetu 
Wojewódzkiego tow. Tadeusza Kaczmarka z prośbą o 
wskazanie najważniejszych zagadnień, związanych z roz
poczęciem szkolenia partyjnego na wsi.

PYTANIE: — W bieżącym 
miesiącu rozpoczęły pracę 
wiejskie kursy szkolenia par 
tyjnego. Jak zostało ono w 
tym roku przygotowane, ja
ki jest postęp w porównaniu 
z rokiem ubiegłym?

ODPOWIEDZ: — Szkole
nie partyjne na wsi dopiero 
się rozpoczęło, a nawet 20 
procent kursów nie przystą
piło jeszcze do zajęć. Trudno 
więc dziś o jakąś gruntowną 
analizę sytuacji we wszyst
kich ogniwach i kursach 
szkoleniowych. Jeśli jednak 
chodzi o organizacyjne przy
gotowanie szkolenia, to jest 
cno niewątpliwie lepsze niż 
w roku ubiegłym. Przy opra
cowywaniu siatki szkolenio
wej, organizacji kursów, re
krutacji kandydatów, przy
kładając obecnie do 
spraw szkolenia wielką wa
gę, uniknięto szeregu błędów 
z lat ubiegłych. Najlepszym 
tego wyrazem może być 
znaczny wzrost zarówno ilo
ści kursów, jak i słuchaczy 
szkolenia partyjnego na wsi. 
O ile w roku ubiegłym mie
liśmy 456 kursów, na któ
rych studiowało 5056 słucha
czy, to obecnie mamy 692 kur 
sy i 8857 słuchaczy szkolenia 
partyjnego na wsi. Najwięk
szy wzrost nastąpił w na
szych PGR-ach. Dzięki temu, 
że aparat partyjny pracujący 
na odcinku PGR potraktował 
sprawę przygotowania do 
szkolenia partyjnego z całą 
powagą, nie zwalając tej 
sprawy jedynie na pracow-

W NOWYM GABINECIE PROPAGANDOWO-TECHNICZNYM 
~PRZY~~WItZZ W GDAŃSKU-....

Pr«y Wojewódzkiej Radzie Związków Zawodowych w Gdańsku 
otwarty został ostatnio nowy gatHnet propagandowo-technlcznv. 
Racjonalizatorzy i nowatorzy, którzy zgłaszają się o pomoc 
W Jo,’*lózanl“ problemów technicznych — otrzymują tu fachowe 
wskazówki i porady. Nowym gabinetem opiekuje się czołowy 
aktyw zakładowych klubów techniki 1 racjonalizacji Gdańska, Gayni i Sopotu.

“J5ciu: kierownik gabinetu tnź. Zbigniew KusiecU poka- 
“J-ł.Zcł<,,“U7atoro’n projekty opracowane przez nowatorów 

1 mlejacowych zakładów pracy.

ników propagandy, zorgani
zowano w PGR-ach o 60 kur 
sów więcej niż poprzednio, 
zwiększając ilość słuchaczy 
o 500 towarzyszy, w- więk
szości robotników rolnych.

Nie notujemy natomiast 
wzrostu w spółdzielniach pro 
dukcyjnych. Jest to oczywi
ście fakt wysoce niepokoją
cy dla każdego, kto rozumie, 
jak ważnym odcinkiem wal
ki ideologicznej są nasze spół 
dzielnie produkcyjne. Wypły 
wa stąd konieczność, więk
szego zainteresowania się 
sprawami szkolenia partyj
nego ze strony sekretarzy 
KP do spraw POM i spół
dzielń produkcyjnych ’ oraz 
wszystkich instruktorów pra 
cujących z organizacjami 
partyjnymi w spółdzielniach.

PYTANIE: — Jakie jesz
cze braki występują w na
szym szkoleniu partyjnym 
na wsi 1 jakie środki prowa
dzące do ich przezwycięże
nia trzeba wskazywać odpo
wiedzialnym za szkolenie to
warzyszom?

ODPOWIEDŹ: — Główny
mi słabościami naszego szko 
lenia partyjnego na wsi są 
wciąż jeszcze: niedostatecz
ny poziom szkolenia, brak 
pełnego zainteresowania słu
chaczy, co jest spowodowane 
wąskim traktowaniem prze
rabianych zagadnień przez 
prowadzących szkolenie, i 
wreszcie brak dostatecznego 
powiązania teoretycznego 
szkolenia z najaktualniejszy 
mi, najmocniej wieś nurtu
jącymi problemami. Jakie są 
główne drogi wiodące do 
przezwyciężenia tych słabo
ści? ... Nie można tu poda
wać jakiejś uniwersalnej re- 

^cepty. Trzeba jednak, aby 
towarzysze zwrócili uwagę 
na dwa zasadnicze zagadnie
nia. Pierwsze — to sprawa 
rozszerzenia tematyki szko
leniowej, wprowadzenia sze
regu nowych form szkolenia, 
jak na przykład koła studio
wania statutu partyjnego, 
koła studiowania bieżących 
zagadnień politycznych, koła 
studiowania statutów spół
dzielń produkcyjnych i sze
reg innych. Daje to nam moż 
liwość lepszego dobrania te
matyki szkoleniowej zgodnie 
z poziomem i zainteresowa
niami słuchaczy, żywszego 
niż dotychczas powiązania te 
matyki szkoleniowej z aktu
alnymi zagadnieniami pracy 
partyjnej. Te fakty powinny 
zachęcać nasze instancje i or 
ganizacje partyjne do śmia
łego wprowadzania nowych 
form szkolenia. Tymczasem 
obserwujemy w niektórych 
komitetach powiatowych, 
jak np. Białogard, Miastko, 
Świdwin i Złotów, obawę

Do jasnej i czystej sali do
mu wczasowego „Marysin" w 
Ustroniu Morskim, w spokoj
ny dzień nie dochodzi szum 
Bałtyku.

33 pary uszu łowią słowa 
wykładowcy. Ołówki biegają 
po papierze. Iow. Pohorski 
mówi o ochronie własności 
społecznej. Helena Kałużyń
ska notuje bardzo szczegóło
wo. Potem pyta: czy wsta
wianie na listę płacy „mart
wych dusz" jest przestęp
stwem?

Nie tak dawno spotkała się 
z tym w swoim PGR-ze. Stop- 
no. Jawne nadużycie, choć 
starano się ukryć je w pa
pierkach. Napisała do „Gło
su". Nie pierwszy zresztą raz. 
Jest korespondentką od dłu
giego okresu czasu. Pisze o 
wszystkim co ułatwia i utru
dnia życie.

Towarzysze pracy nazywają 
ją „redaktorem". Różnie ak
centuje się w Stopnie to sło
wo. Jedni wypowiadają je z 
uszanowaniem, inni żartobli
wie, jeszcze inni z dozą ironii 
i gniewu. Helena Kałużyńska 
jest członkiem partii, jest u- 
czciwym człowiekiem, który 
nade wszystko ceni troskliwy 
stosunek do ludzi i sprawie
dliwość. Nie mogła się zgo
dzić ze sprawozdaniem wy
słanym do Zjednoczenia PGR 
Szczecinek mówiącym o 5 
czynnych studniach w Stop
nie, skoro naprawdę żadna z 
nich nie była zdolna do ek
sploatacji, i trzeba było brać 
wodę z jeziorka znajdującego 
się w środku wsi. Napisała i 
o tym do Redakcji. Niedługo 
potem przystąpiono do remon 
tu studni.

Przychodzą ludzie do Hele
ny Kałużyńskiej, pytają o ra
dę, proszą o pomoc w życio
wych sprawach. Co jest możli 
we do naprawienia na miej
scu — załatwia, w poważniej 
szych kwestiach prosi Redak
cję o interwencję...

przed wprowadzaniem no
wych form szkolenia, ogra
niczanie się jedynie do sta
rych, wypróbowanych form. 
Te obawy trzeba przezwycię 
żyć.

Drugie zagadnienie, związa 
ne z podniesieniem poziomu 
szkolenia, to dalsze polep
szenie pracy z wykładowca
mi. Mamy wielu dobrych 
właściwie przygotowanych i 
ofiarnych wykładowców pro 
wadzących szkolenie należy
cie, takich jak Afentowicz z 
powiatu wałeckiego, Frymar 
ski z powiatu koszalińskie
go, czy Warchoł z powiatu 
szczecineckiego. Ale równo
cześnie musimy zdawać so
bie sprawę z tego, że 40 pro
cent naszych wykładowców, 
to ludzie nowi, bez doświad
czenia w pracy szkoleniowej. 
Otoczenie ich opieką, zapew
nienie odpowiedniej pomocy 
musi być troską naszych o- 
środków szkolenia partyjne
go, jak i wszystkich instancji 
i organizacji partyjnych. Cie 
kawę doświadczenia ma tu
taj Wojewódzki Ośrodek 
Szkolenia Partyjnego. Zer
wano tam odważnie z dotych 
czasową metodą przerabiania 
na seminarium z wykładów 
cami każdego kolejnego za
jęcia, wprowadzając konfe
rencje teoretyczno - meto
dyczne. Omawia się więc tyl 
ko wybrane zagadnienia, ale 
czyni się to za to w sposób 
szerszy i gruntowniejszy, wy 
jaśniając wiele zagadnień, 
dyskutując również nad for
mami i metodami pracy wy
kładowcy. Poważnie rozsze
rza to horyzonty myślowe 
wykładowcy, skłania go do 
samodzielnej nauki i myśle
nia. A to są podstawowe wa
runki wzrostu poziomu wy
kładowcy.

Warto, aby nad tego rodzą 
ju metodami zastanowili się 
towarzysze z powiatowych o- 
środjców szkolenia partyjne

go. Może nie od razu i nie 
dla wszystkich wykłado *•- 
ców będzie można znieść za
sadę przerabiania „od deski 
do deski" programu szkole
niowego, ale wszędzie trzeba 
tak organizować pracę, aby 
zwiększać samodzielność my 
ślema i nauki towarzyszy.

PYTANIE: — Jakie są naj 
ważniejsze zagadnienia tema 
tyki szkoleniowej?

ODPOWIEDZ: — Obecnie 
wszystkie kursy szkolenia 
partyjnego przerabiają tema 
tykę IV Plenum. Gruntowne 
przerobienie bieżących za
gadnień politycznych i wy
jaśnienie takich spraw, jak 
istota sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, leninowski plan 
spółdzielczy, znaczenie pro
stych form kooperacji, dal
sze kierunki rozwoju spół
dzielczości produkcyjnej itp. 
ma ogromne znaczenie dla 
realizacji podstawowych za
dań politycznych i gospodar
czych, stawianych przed na
szą wsią przez IV Plenum 
KC.

Rozumieją to zresztą nasi 
towarzysze i biorą w oma
wianiu tych zagadnień szcze
gólnie żywy udział.

Tym większych trzeba do
łożyć starań, aby szkolenia 
to jak najlepiej spełniły 
swe zadanie. Komitet Woje
wódzki chcąc udzielić towa
rzyszom w terenie jak naj
większej pomocy, organizuje 
w najbliższym czasie szeroką 
akcję kontroli i pomocy dla 
wiejskich kursów szkolenia 
partyjnego. Bo tylko wspól
nym wysiłkiem — nie tylko 
resortowo odpowiedzialnych 
za szkolenie ludzi, ale wszy
stkich działaczy i pracowni
ków partyjnych, całych or
ganizacji 1 instancji partyj
nych zapewnimy właściwy 
poziom i organizację szkole
nia — tego tak ważnego od
cinka naszej pracy partyjnej 
na wsi.

Zaszczytna jest praca
korespondenta

— „Wykazywanie „mar
twych dusz" jest przestępst
wem" — odpowiada tow. Po
horski.

Miała więc rację Kałużyń
ska pisząc o tym do Redak
cji. A zdawało się, że trudno 
będzie zabrać się do pisania. 
Bo ileż to złych słów wypo
wiedziało kierownictwo pod 
jej adresem, ile razy w spo
sób delikatny, chociaż sta
nowczy dano jej do zrozumie
nia. ażeby nie wtykała nosa 
w nie swoje sprawy. Cóż, 
człowiek jest tylko człowie
kiem i szykanowany może 
stracić wiarę w skuteczność 
swych starań, Ale po pew
nym czasie sumienie nie po
zwala siedzieć cicho. Idzie 
więc do Redakcji list...

Jeszcze długo po wykła
dzie nie ustają komentarze. 
Przecież każdy z przebywają
cych na kursie koresponden
tów napotkał w swej pracy 
na różne fakty przeczące 
zdrowemu rozsądkowi i uczci 
wości.

Oto w niedzielę jedzie ze 
Słupska do Bytowa służbową 
„Skodą" naczelny inżynier 
RPL — Jóśko. Wraz z nim 
drugi mężczvzna i dwie ko
biety „do towarzystwa". Wra
cają późnym wieczorem. Wód 
ka dodaje fantazji. Za chwilę 
samochód przeskoczy przy
drożny rów i przewróci się. 
Szczęśliwym zbiegiem okolicz 
ności tylko jedna z kobiet 
doznaje poważniejszych obra 
żeń. Jóśko ukrywa to skrzęt
nie — zataja fakt koleżeń
skiej libacji. RPL remontuje 
samochód na własny koszt. 
Suma dość pokaźna — 7 ty
sięcy złotych. Czy Aleksan
der Lech może milczeć? Nie.

Nauczył go tego przykład 
Kasprzaka. Nagonka zorgani
zowana przeciw Kasprzakowi 
wyostrzyła Lechowi spojrze
nie. Widzi teraz więcej i głę
biej. Bo korespondent to prze 
cięż odpowiedzialny czło
wiek. Od niego w wielu wr-'

Cyfry dotyczące całego woje
wództwa mówią, że od kwietn.ą 
wpłynęło na piśmie do zarzą
dów ZMP tylko kilkadziesiąt 
skarg 1 zażaleń, a z tego zniko
my procent bezpośrednio od 
młodzieży, większość zaś za po
średnictwem prasy czy radia.

Czy oznacza to, jak chcą nie
którzy towarzysze z instancji 
ZMP, że „w zasadzie wszystko 
jest w porządku", że młodzież 
nie ma wielu bolączek i trudno
ści, z którymi powinna się zwró
cić do swojej organizacji? Nie 
wielu jest chyba takich, którzy 
upieraliby się przy podobnym 
zdaniu.

Dla przykładu parę spraw 
poruszanych w listach.

Pionierzy z Lulianowa (zespól 
PGR Kalisz pomorski) napisali 
o niewłaściwym odnoszeniu się 
do nich ze strony brygadzisty 
I kierownika gospodarstwa, wul 
górnych wyzwiskach jakimi ich 
częstowano i kompletnym braku 
opieki i troski o ich warunki by
towe. Po zbadaniu, prawdziwość 
stawianych zarzutów potwierdzi
ła się w zupełności, winnych 
ukarano i sytuację naprawiono.

Młodzież ze wsi Budy w po
wiecie wałeckim napisała o bra 
ku zainteresowania i pomocy 
dla ich wsi ze strony różnych 
władz powiatowych m. in. ZP 
ZMP. W wyniku interwencji za
łożono tam koło ZMP i LZS oraz 
udzielono im pomocy w stawia
niu pierwszych kroków.

Chłopcy I dziewczęta piszą o 
różnych sprawach: o pracy swe
go kola, o walce z chuligań
stwem, o faktach bezduszności 
w traktowaniu spraw młodzieży 
itp. Listy.ich nieraz pomogły in
stancjom ZMP w usunięciu wie
lu braków i niedociągnięć w 
pracy organizacji. Ogromna ich 
większość jest nacechowana 
szczerą troską o dobro związku 
I młodzieży, gorącym przekona-

padkach zależy załatwianie 
ludzkich bolączek, on wraz z 
redakcją i wszystkimi uczci
wymi ludźmi cieszy się, gdy 
krytyka odnosi skutek. Naj
ważniejsza rzecz — nie tra
cić bezstronności. Kasprzak 
w marcu i kwietniu zaczął 
się denerwować, pisał nawet 
jednostronnie. Aleksander 
Lech wyciąga wnioski i z te
go.

Rozmowa z Lechem trwa 
dosyć długo. Poświęcamy jej 
i przerwę obiadową. Nad mo
rzem trzeba postawić koł
nierz, dmie zimny wiatr, sy
pie piaskiem. Gdzieś z tyłu 
dobiega znana melodia. Za
raz, zaraz... ależ oczywiście, 
to ulubiona piosenka Marinę 
z filmu „Konik polny". Tu, 
w Ustroniu Morskim rolę Ma
rinę spełnia Ewa Smolińska 
ze Złotowa j Olga Skwieraw- 
ska z Tarnówki. Słynny to 
tuż na kursie duet. Wystar
czy. żeby Tadek Mikietyński 
z ZPW Okonek siadł do pia
nina i zagrał którąś ze zna
nych melodii, a już tworzy 
się przy nim grupka rozśpie
wanych ludzi w różnym wie
ku.

Ale potrafią także godzi
nami kłócić się, sypiąc przy
kładami. np. na temat — kto i 
jakie błędy popełnił przy or
ganizowaniu spółdzielni pro
dukcyjnych.

Długo ciągną się koleżeń
skie spory. Nie ustają nawet 
przy smacznej kolacji. Kres 
tętniącemu, codziennie życiu 
kładzie dopiero noc. W ciep
łych, czystych pokojach za

sypiają korespondenci po pra 
cowitym dniu.

Tu, w Ustroniu korespon
denci „Głosu Koszalińskie
go" zdobywają wiedzę, by ich 
zaszczytna praca była jeszcze 
skuteczniejsza.

żabim) -

niem o słuszności walki ze złem.
Jakże ten prawdziwy obraz 

rzeczy, obraz naszych osiągnięć, 
a zarazem wielkich trudności i 
poważnych braków, różni się od 
sielanki, jaką próbują sobie 
wmówić niektórzy aktywiści, dla 
których cisza równa się stanowi 
określanemu znanym kiedyś pos 
wiedzeniem: „byczo jest".

A tymczasem cisza I mata 
ilość skarg i zażaleń to skutek 
właśnie braku rzetelnego, co-i 
dziennego zainteresowania nimi 
w zarządach i formalnego „ods 
fajkowywania" ich, oraz ooiesza 
łego i często nie do końca dopro 
wodzonego załatwiania. Trzeba 
sobie bez ogródek powiedzieć, 
że nie świadczy to dobrze o za-i 
ulaniu młodzieży do instancji 
ZMP-owskich, nie świadczy dos 
brze o ich tresce o codzienne 
kłopoty i bolączki chłopców i 
dziewcząt.

Oczywiście źle by było, gdyby 
śmy nie dostrzegali istątnego 
postępu jaki się w porównaniu 
z ubiegłymi latami dokonał na 
tym odcinku. Wyraża on się 
tym, że skarg napływa jednak 
więcej i są one bardziej rzeczo
we i umotywowane, a także w 
tym, iż na skutek o wiele czę
stszych, bezpośrednich kontak
tów młodzieży z aktywem zarzą
dów większość bolączek oma
wianych jest bezpośrednio na 
zebraniach, naradach, w rozmo
wach. Nie można też nie wi
dzieć ogromnego wzrostu tem
peratury tych spotkań młodzie
ży, nasilenia słusznej i rzeczo
wej krytyki i samokrytyki.

Chodzi jednak o to, by za 
tym postępem nadążały wszyst
kie ZMP-owskie instancje i wszys 
cy aktywiści, by zdawali sobie 
oni sprawę, iż wymagania stale 
rosną — także i na tym odcinku.

Są takie zarządy, gdzie nie 
pozwolono sprawom tym usu
nąć się na dalszy plon i gdzie 
nie pozostały cne w zapomnie
niu. W Wałczu, KoszaHnie i 
Słupsku prezydia ZP i ZM sy
stematycznie kontrolują załatwia 
nie skerg t zażaleń oraz pracu
ją pod tym kątem ze swoimi in-i 
struktorami. W powiecie kosza
lińskim szczegółowo cmawlano 
tę sprawę na plenum ZP.

Za tymi przykładami powinny 
pójść również inne zarządy. Ko
nieczne jest w wojewódzkiej or 

ganizacji „otrzepanie z kurzu" 
tych spraw, z kurzu, którego -* 
bądźmy szczerzy, trochę się jed
nak no nich nazbierało.

A. Cz.

15-tysięczny 
wczasowicz 

w DW »Warszawa«
Do Domu Wypoczynkowego 

„Warszawa" przybył 15-tysię- 
czny wczasowicz, od chwili 
istnienia tej placówki. Jest nim 
przodujący stajenny z gospo
darstwa Grabin zespół PGR 
Sildafc woj. olsztyńskie — Jan 
Siłman. Jubileuszowy wczaso
wicz otrzymał 25 bm. od kie
rownictwa Domu Wczasowego 
„Warszawa" pamiątkową książ 
kę o odbudowie stolicy.

Na osiedlu »Przyjaźń« 
- atrakcją telewizory

Jedną z atrakcji dla miesz
kańców osiedla .Przyjaźń" w 
Jelonkach są telewizory.

Miasteczko studenckie po
siada do dyspozycji młodzieży 
trzy telewizory: dwa z nich 
znajdują się w Klubie Studen
ta, a jeden — w Klubie TPP-R.

Prace nad nowym 
słownikiem 

rosyjsko-polskim
Zespół pracowników Zakładu 

Języka Rosyjskiego Instytutu Pol 
sko-Radzieckiego kończy już pod 
kierunkiem prof. Anatola Mirowi 
cza i prof. Wiktora Jakubowskie 
go prace przygotowawcze zwią
zane z projektowanym wyda
niem nowego słownika rosyjsko, 
polskiego. W czasie kilkuletnich 
prac przeprowadzono m. in. 
wstępne badania i studia nad 
metodą opracowania słownika 
oraz nad jego zakresem, a tak
że gromadzenie pierwszych ma
teriałów. Nad całością prac 
sprawuie pieczą powołany w 
tym celu Komitet Redakcyjny, w 
skład którego wchodzą najwy
bitniejsi nasi specjaliści-slawiści 
i rusycyści.

Dotychczasowe założenia prze 
widują, iż nowy słownik rosyjsko- 
polski obejmie około 100 tysię
cy słów i ukaże się w czterech 
tomach. Odpowiedniki polskie 
uwzględniać będą jak najwię
kszą liczbę odcieni znaczenio
wych słów rosyjskich w języku 
polskim. W przypadku szczegól
nie trudnych i wieloznacznych 
słów zostaną one zilustrowane 
przykładami zaczerpniętymi z li 
terotury. Ponadto słownik obej
mie utarte zwroty używane w 
języku rosyjskim. Wszystkie wyra 
zy będą posiadały oznaczenia 
akcentów.

Już w okresie prac przygoto
wawczych do opracowania no
wego słownika, Zakład Języka 
Rosyjskiego Instytutu Polsko-Ra
dzieckiego nawiązał kontakty 
naukowe w celu wymiany do
świadczeń z lingwistami zagra
nicznymi, a m. in. z wybitnym 
radzieckim językoznawcą Wino- 
gradowem i pracownikami za
kładu leksykograficznego Insty
tutu Czechosłowacko-Rodzieckie



Piękny fragment areh!V>ontemy natrę J rtollcy itanowl eaęść Krakowskiego Pneflmle- 
iela a pomnikiem Mikołaja Kopernika (na zdjęelu na plerwszyc. planie), znajdującym się przed fron
tem Pałacu Staszica. W głębi Teatr Polski.

Radzą przodujący chłopi
Obliczona na 500 o- 

sób sala PDK w Szcze
cinka zapełniła się po 

brzegi. Ze wszystkich zakąt
ków powiatu szczecineckie
go zjechali się przodujący 
chłopi j spółdzielcy, aby wziąć 
udział w naradzie.

Po kolei przemawiają do
świadczeni gospodarze i wzo
rowi obywatele A. Frącko
wiak. Maria Pikuś, B. Skawiń
ski. J. Przybyła, Sadowski, 
P. Piotrowski j zabiefaią głos 
spółdzielcy z Urazu, B. Koło- 
dziński z RZS w Pile.
Fr. Musiał z Pławna
i wielu innych. Na na
radzie mówi sie nie tylko
o sukcesach. Ciężko jest słu
chać słów H. Czymbora kie
rownika PZR: „Na 40 dni 
przed końcem sześciolatki po
wiat nasz zalega wobec pań
stwa: 3 300 ton ziemniaków, 
123 tony żywca i 669 tys. li
trów mleka".

Szmer oburzenia przeszedł 
przez sale, na wieść, że chło
pi z gromady Kluczewo za
legają w dostawach 9 ton 
mięsa i 66 tys. litrów mleka, 
a z Lotynia aż 73 tys. litrów 
mleka. Mają prawo oburzać 
się obecni dziś na zjeżdzie 
przodujący chłopi i mają pra
wo żądać od wszystkich speł 
nienia swych obowiązków. 
Wśród pół tysiąca obecnych 
na sali nie ma, ani jednego, 
który by miał choć najmniej
szą zaległość. W dyskusji szu 
kają rozwiązania, chcą na
prawić zło obchodzące i bo
lące ich wszystkich.

NA SALI — ROBOTNICY

Kolejarze węzła szczecine
ckiego przynieśli gorące po
zdrowienia chłopom i złożyli 
meldunek:

„Plan 6-łetnt wykonamy w 
terminie. Roczną oszczędność 
wysokowartościowego węgla 
zrealizowaliśmy przed termi
nem, a do końca roku zao
szczędzimy dalsze 500 ton wę
gla".

Na sali panuje serdeczna 
atmosfera. Jest obustronne 
zrozumienie robotniczo-chłop 
skie, ale są i obustronne zo
bowiązania. Gdyby nie smut
ne cyfry zaległości, radość 
byłaby pełniejszą. Boli i nie
cierpliwi to tych, którzy w 
ofiarnym trudzie chłopskiego 
czynu, muszą ponosić ciężary 
za opieszałych, złych gospo
darzy.
Przodujący zostają nagrodzę 

ni nie tylko uznaniem i sza
cunkiem społeczeństwa. Dele 
gaci spółdzielń produkcyj
nych z Pławna, Małego Czar
nego i Sporego otrzymują w 
nagrodę za siew krzyżowy, 
za hodowle — kompletne u- 
rządzenie świetlicy wartości 
3 tys. złotych, parę skórzanej 
uprzęży i radioadapter.

Przewodniczący Prezydium 
PRN tow. Pondo. w imieniu 
Rady Państwa dekoruje krzy
żami zasługi: Andrzeja Kur- 
kina z Ślinowa, B. Skawiń
skiego z Gwdy 1 A. Frącko
wiaka z Kwakowa. Medale 
X-leda otrzymują Michalina 
Koatneblee 1 Genowefa Bo
rówek*. Wręczonych zostaje 
221 dyplomów uznania za roc-

Piękno stolicy „Szanujmy się jak rodzina”

wój hodowli, za wysokie u- 
rodzaje, za zwalczanie stonki, 
za udział w Powiatowej Wy
stawie Rolniczej. 150 piękr 
nych oprawnych kriążek o te
matyce rolniczej. Ogółem 
wręczono 82 nagrody pienięż
ne na łączną sumę 34 tysięc^ 
złotych.
PLAN NIEZŁOMNE PRAWO

I Sekretarz KP PZPR tow. 
M. Basik zabierając głos w 
dyskusji powiedział między 
innymi:
„Działające obecnie we wszy 

stkich gromadach komisje roz 
liczeniowe mają wiele pracy. 
Trzeba dokładnie i sumiennie 
zbadać sprawy tych chłopów, 
którzy zalegają z dostawami 
1 doprowadzić do teqo. aby 
zaległości te zostały jak naj
szybciej zlikwidowane. Spra
wa dostaw nie jest sprawą 
osobistą, lecz sprawą honoru 
całej gromady I dlatego każ
dy uczciwy chłop musi w 
pracy tej wziąć udział, bo nie 
wiele czasu pozostaje, a plan 
to niezłomne prawo.

Wielu jest jeszcze na wsi 
nieuświadomionych i zacofa
nych rolników, do których 
nie dotarło żywe, bezpośrednie 
słowo 1 przykład przodują
cych spółdzielców. Zasklepi
liśmy się w gronie tych sa
mych przodujących rolników 
i radzimy między sobą — mó
wili chłopi — osądzamy nie
obecnych złych gospodarzy — 
a trzeba, aby i oni byli dziś 
między nami, choć po jednym 
z każdej wsi, czy gromady, 
bo każdy choćby najgorszy 
człowiek ma swoją ambicję i 
trzeba wyjść mu na spotka
nie, ale na codzień. nie od 
święta.

DZIESIĘĆ LAT 
DOŚWIADCZEŃ

X Przybyło zachęca do u- 
prawy cykorii. Dzięki lucer
nie i cykorii — ma on od kil
ku lat zapewnioną paszę 
przez całe lato w postaci li
ści, a na jesień osiąga 2 i 
pół kwintala korzeni cykorii 
z jednego ara. Od 10 lat w 
zagrodzie jego nie było wy
padku choroby ani padnięcia 
inwentarza, bo cykoria zapo
biega wielu chrobom. Na 12 
ha hoduje on 2 konie, 8 sztuk 
bydła, 14 sztuk trzody, 25 o- 
wiec i ponad 100 sztuk dro
biu.

Zamiłowany i zasłużony ho 
dowca Piotr Piotrowski ze 
wsi Podgaje sięga myślą 
wprzód i powiada: „ludzi nam 
przybywa, a ziemia nie po
większa się, więc trzeba pod
nieść jej urodzaje. Przyszłość 
hodowli widzę w kukurydzy. 
Walkę o kukurydzę, o królo
wą naszych zbóż i rekordzlst- 
kę urodzaju — wygrałem. Z 
10 arów osiągnąłem 5 kwin
tali czystego, pięknego ziar
na i posiadam obecnie wła
sne ziarno na zasiew pół ha 
w t. 1956. Odkąd do otrąb 
dodają śrutę kukurydzianą —- 
to tuczniki moje rosną jak 
na drożdżach. Z doświadcze
nia własnego radzę wszyst
kim siać kukurydzę blisko do 
mu. aby uchronić przed dzi
kami i wronami. Najlepiej siać 
w więżbie 70 na 70 cm.

ani hektara
BEZ UPRAWY

Postawione przez II Zjazd 
PZPR i IV Plenum KC zada
nia dla rolnictwa, przeniknę
ły głęboko do świadomości 
chłopstwa pracującego po
wiatu szczecineckiego. Spół
dzielnia produkcyjna w Ura
zie przystąpiła do zaorania 
80 ha odłogów. W ten spo
sób podnosi swój areał RZS 
w Plawnie, przesuwając jed
nocześnie zasiew zbożowych 
na nowozaorane odłogi, zwięk 
sza areał kukurydzy o 3 ha. 
Ale rezerwy powiatu nie leżą 
tylko w odłogach. Tkwią o- 
ne w zmianowaniu, w nawo
żeniu, głębokiej orce zimo
wej. sianiu dobrymi nasiona
mi i sianiu krzyżowo, upra
wie kukurvdzy, uprawie i na 
wożeniu łąk, racjonalnym ży
wieniu i higienicznym utrzy
maniu inwentarza...

* « *
Burzą oklasków przodujący 

chłopi przyjęli rezolucję: — 
swój własny nakaz. Poniosą 
go w masy pracującego chłop 
stwa wsi szczecineckiej, jak 
przystało na ludzi światłych 
i wzorowych gospodarzy. Wyj 
dą poza obręb własnej za
grody i własnej spółdzielni, 
aby uaktywnić sąsiadóib i 
wspólnymi siłami dźwignąć 
rolnictwo powiatu.

J. MACICHOWSKI

WŻYCIU każdej gromady istnie
ję wiele bolączek, konfliktów, 
spraw trudnych do rozwiąza

nia. Gromadzkie rady narodowe, orga
nizacje partyjne na wsi mają często 
niełatwy orzech do zgryzienia przy roz
wiązywaniu wielu problemów swojego 
terenu, A nie zawsze jest się kogo po
radzić. Jak to mówią „Pan Bóg wyso
ko, a komitet powiatowy daleko". Trze
ba więc i samemu nieraz dobrze głową 
pokręcić.

Ale i najtęższa głowa nie potrafi tyle 
zdziałać, co kolektyw. Organizacja par
tyjna w gromadzie, to nio tylko sekre
tarz, to także egzekutywa, to wszyscy 
członkowie. GRN — to nie tylko prze
wodniczący, sekretarz, ale i radni, któ
rych wybrali sami chłopi, powierzając 
im kierowanie życiem gromady. Nie 
można jednak dobrze kierować życiem 
gromady, bez jej aktywnego udziału w 
tym życiu, Aby to osiągnąć, trzeba w 
codziennej pracy realizować zasadę jaw 
ności życia gospodarczego i polityczne
go gromady. Nieprzestrzeganie tej za
sady pociąga za sobą nader niepożąda
ne skutki. Brak jawności w wielu kon
kretnych sprawach, jak np. przy roz
dziale materiałów deficytowych, czy 
przy stosowaniu ulg podatkowych jest 
powodem ostrych zatargów w groma
dach, stwarza dogodne warunki dla 
kumoterstwa, sprzyja nadużyciom. Brak 
informacji i uzasadnienia swoich po
czynań przed gromadą ze strony GRN 
ułatwia także drogę do chłopa wrogiej, 
kułackiej plotce.

Brak jawności — to naruszenie jed
nej z ważnych zasad demokratyzmu. 
Realizowanie zaś wytycznych IV Ple
num wymaga wzmożonej walki o prze
strzeganie tych zasad. Naturalnie, że 
po III Plenum nastąpiła pod tym wzglę 
dem pewna poprawa, ale nie może to 
być dla nas powodem do samousno- 
kojenla. Każdy bowiem wypadek ku- 

I moterstwa w GRN, nadużycia w GS

LEŻAŁA przy drodze 
sterta słomy, żółciła 
się na słońcu, mokła 

na deszczyku i czerniała, 
czerniała coraz bardziej. 
Przechodził drogą Jan, 
popatrzył, popatrzył, mach
nął ręką — to przecież 
nie moje — i poszedł dalej. 
Zobaczył stertę Andrzej, sta 
nął, pomyślał, skręcił powró 
sełko i „dawaj" nosić do swo 
jej zagrody. Trzeci raz już 
obracał, gdy spotkał Stanisła 
wa. A Stanisław ' był człon
kiem komisji rewizyjnej. I 
tak sprawa słomy trafiła do 
obszernego dokumentu leżą
cego przed nami na stole.

Dokument ten jest sprawo 
zdaniem sądu koleżeńskiego 
RZS Sokolno. Oto jego frag
ment: „sąd koleżeński na 
wniosek komisji rewizyjnej 
ukarał potrąceniem dniówek 
i naganą udzieloną na zebra 
niu ogólnym członków..." — 
tu można wyliczyć nazwiska. 
„Sąd koleżeński — czytamy 
dalej — stwierdza powyższe 
fakty ze smutkiem i apeluje 
do członków, aby szanowali 
się w zespole jak jedna ro
dzina, aby dbali o dobro spół 
dzielcze i szanowali je".

Niezmiernie ciekawy to do 
kument, będący świetnym 
przykładem ogromnej roli 
wychowawczej jaką spełnia
ją w spółdzielni produkcyj
nej organa samorządu — ko 
misja rewizyjna i sąd kole
żeński.

Sokolno jest przodującą 
spółdzielnią powiatu złotow 
skiego. Niemała w tym za
sługa członków komisji re
wizyjnej Stanisława Hołdy i 
Józefa Sulimy. Ale... oddaj
my głos faktom, one najle
piej pokażą pracę komisji. 
Sięgnijmy znowu do doku
mentów. Tym razem będzie 
to gruby zeszyt kontroli prze 
prowadzanych przez komisje.

MÓWIĄ DOKUMENTY

W kwietniu komisja kon
trolowała magazyn oraz obli 
czała jakie dochody uzyska
ła chlewnia od chłopów za 
krycie macior zespołowym 
knurem. Stwierdzono, że w 
magazynie zginęło z winy 
magazyniera Stefana Czeka
ją 215 worków. Wyznaczono 
mu termin do zapłacenia za 
worki do końca kwietnia. 
Czekaj potwierdził swą zgo
dę na orzeczeniu komisji i 
należność uregulował w ter 
minie. Również i chlewmist- 
rzowi brakowało 800 zł. Wpła 
cił je wkrótce po kontroli.

Myślicie, że na tym koniec. 
O nie, komisja opracowała 
również dwa wnioski. Dla

czy w GKS, bierność organizacji partyj 
nej, która na wiele spraw przymyka 
oczy — wszystko to w konsekwencji 
podrywa zaufanie chłopów do naszej 
polityki. Nie każdy potrafi oddzielić 
— w konkretnym wypadku krzywdy 
i nadużycia — szkodliwą działalność 
jednostek।od słusznej polityki partii i 
rządu.

W JEDNEJ z gromad towarzysze 
krytykowali na zebraniu partyj

nym kumoterstwo komisji rozdzielczej 
GRN. Sekretarz organizacji partyjnej, 
który był zarazem członkiem tej ko-

kasjera, aby dwa razy w cią 
gu miesiąca rozliczał oboro
wego i chlewmistrza z uzy
skiwanych dochodów. Zaleci 
ła im również, aby za krycie 
brali natychmiast zapłatę. W 
przeciwnym bowiem razie, 
będą materialnie odpowiada 
li za straty, jakie ponosi spół 
dzielnia.

W maju i czerwcu komisja 
miała szczególnie dużo pra
cy. Członkowie spółdzielni 
zauważyli, że dwaj chłopi in 
dywidualni, Stefan Celban 
oraz Wacław Napora, pa
śli swoje bydło na ze
społowych łąkach. Było 
tego 17 krów i 30 owiec. 
Sprawa ciągnęła się dłuższy 
czas, oparła się aż o powiat 
i wreszcie obaj chłopi musie 
li zapłacić karę po 50 zł od 
krowy. Pomogło to żresztą ra 
dykalnie. Spółdzielczych łąk 
nikt "już nie niszczy.

W maju komisja dowiedzia 
ła się, że agronom oraz je
den z członków RZS sprzeda 
li „na lewo" w Złotowie spół 
dzielcze ziemniaki. Komisja 
zbadała sprawę, skontrolowa 
ła szczegółowo wszystkie kwi 
ty, faktury itp. Okazało się, 
że była to tylko plotka. Nie
mniej jednak na wniosek ko
misji odbyło się wspólne po 
siedzenie komisji z zarzą
dem, księgowym oraz bryga
dierem polowym. Postano
wiono na nim, aby nie wyda
wać z magazynu żadnych 
produktów i materiałów, bez 
wiedzy magazyniera, co do
tychczas czasem się zdarza
ło.

Gdyby powiedzieć człon
kom słabszej spółdzielni, że 
komisja rewizyjna wychowu 
je ludzi, prawdopodobnie nie 
uwierzyliby. A powiedzcie 
czytelnicy, czy przytoczone 
przykłady nie są dobrą ilu
stracją tej tezy. Przecież, 
gdy przeprowadza się co ja
kiś czas kontrolę w magazy
nie, zapobiega to naduży
ciom, lub w porę je likwidu 
je. Albo też powiedzmy, że 
któryś z członków ukradł np. 
spółdzielczą słomę. Komisja 
rewizyjna ujawniła to i na
piętnowała potem złodzieja 
na zebraniu ogólnym. Czy ta 
ki członek jeszcze raz coś u- 
kradnie? Chyba nie! Naje się 
tyle wstydu, (nie mówimy 
już o ukaraniu potrąceniem 
dniówek), że raz na zawsze 
odechce mu się nadużyć.

PRZED ROZLICZENIAMI

We wszystkich naszych 
spółdzielniach zacznie się nie

długo, jak to się mówi „urwa 
nie głowy". Inwentaryzacja, 
doprowadzenie księgowości 
do bilansu, obliczenie stanu 
magazynu i wiele innych 
spraw. Wszystko to trzeba 
zrobić przed rozliczeniami ro 
cznymi, które już niedługo 
odbędą się w gospodarst
wach spółdzielczych.

„Urwanie głowy" będzie 
miała również komisja rewi
zyjna. Członkowie jej wezmą 
bowiem udział we wszyst
kich komisjach spisujących 
inwentarz, kontrolujących ka 
sę i księgowość, sprawdzają 
cych magazyn itp. I osądźcie 
teraz sami. Gdy w spółdziel 
ni panuje „bałagan", gdy 
przez cały rok nie było kon
troli, np. księgowości, ile do
datkowego czasu i nerwów 
ludzkich pochłonie przygo
towanie do bilansu.

A w Sokolnie? Rozliczenia 
nie zabiorą zbyt wiele czasu. 
W magazynie jest porządek, 
kasa ma również dokumenty 
utrzymane według przepi
sów. Księgowość prowadzo
na jest na bieżąco. O ile łat 
wiej i szybciej może w ta
kich warunkach pracować za 
rząd i spółdzielcy przygoto
wujący bilans. A w dużej mie 
rze jest to zasługą komisji re 
wizyjnej, która w ciągu ro
ku niejednokrotnie — przyta 
czaliśmy przykłady — bada
ła dokumenty 1 stan gospo
darki.

I jeszcze parę uwag. 
Sprawnie działająca komisja 
rewizyjna, daje wiele gwa
rancji, że spółdzielnia będzie 
szybko rozwijała się. Dlate
go też pracą komisji powin
ny się zająć przede wszystj- 
kim organizacje partyjne. 
Warto poświęcić chociażby 
jedno zebranie w roku, tej 
właśnie sprawie. Ocenić pra 
cę komisji, pomóc jej, wska 
zać błędy i niedopatrzenia. 
A przede wszystkim do pra 
cy w komisji rewizyjnej skie 
rować najlepszych, najbar
dziej świadomych członków 
partii i bezpartyjnych spół
dzielców.

WŁODZIMIERZ WODECKI

ma trudności i niedociągnięcia. Na ze
braniach wiejskich radni informują ze
branych o pracach poszczególnych ko
misji, wysłuchują uwag na temat swo
jej'pracy i przenoszą je na prezydium.

Jawność i kontrola społeczna ko
nieczna jest także w pracy GS-ów 
i GKS-ów. Tylko wtedy nie będzie tam 
miejsca na nadużycia, tylko wtedy 
„pan prezes" przestanie być właścicie
lem „sklepiku", a spółdzielnie odzyska
ją swój właściwy, społeczny, samorzą
dowy charakter.

Poważnym zadaniem organizacji par
tyjnej w gromadach jest ustawienie we 
właściwym świetle zagadnienia jawno
ści. Zacząć trzeba od samej organizacji 
partyjnej. Czas skończyć z praktyką 
odrywania się od chłopów bezpartyj
nych. Na zebrania partyjne poświęcone 
sprawom gromady można przecież za
praszać bezpartyjnych. Częściej niż do
tychczas należy organizować otwarte 
zebrania partyjne. Niech cała gromada 
wie, że organizacja partyjna żyje jej 
sprawami, że pracuje nad polepszeniem 
istniejącej w gromadzie sytuacji.

Jeżeli chcemy, aby jawność działania 
stała się metodą w pracy naszych dzia
łaczy, musimy dążyć do zmiany sto
sunku do tej sprawy w radach i w wiej 
skich organizacjach masowych. Walkę 
o zmianę stosunku do sprawy jawno
ści życia gospodarczego 1 politycznego 
w gromadzie powinni prowadzić wszys
cy członkowie partii pracujący w ra
dach, samorządach spółdzielczych 1 in
nych organizacjach wiejskich. Jawność 
w życiu gromady zwiększy zaufanie 
chłopów do polityki partii.

Tam, gdzie strzeże się czujnie zasad 
demokratyzmu, tam gdzie jawnie roz
strzyga się sprawy gromady, tam masy 
chłopskie mają zaufanie do władzy lu
dowej, tam Istnieją warunki dla 
szerokiego rozwoju inicjatywy chłop
skiej.

JAN KRAUZE

Więcej jawności 
w życiu gromady

misji, przerwał im mówiąc, że to nie 
jest sprawa partii. Członkowie komisji 
i prezydium GRN odpowiedzieli na kry 
tykę pogróżkami. W innej gromadzie, 
mieszkający w oborze gospodarz Zaręb
ski bezskutecznie dopominał się o ma
teriały budowlane, które bez żadnych 
trudności przydzielono wujowi sekreta
rza GRN. W wielu wypadkach chłopi 
skarżą się, że GRN niesłusznie udzie
lają ulg podatkowych bogatym kuła
kom. Są gromadzicie rady narodowe, 
które swoją działalność usiłują ukryć 
przed gromada pod pozorem „tajemni
cy państwowej". A przecież przed gro
madą nic się nie da ukryć — „wiedzą 
Sąsiedzi, jak kto siedzi".

Dobrze pracująca gromadzka rada 
narodowa nie potrzebuje ukrywać swo
jej działalności pod pozorem „tajemni
cy państwowej". Na sesję GRN zapra
sza gospodarzy pamiętając, że oni sa
mi wybrali GRN i mają prawo wie
dzieć, czy rada dobrze pracuje, jakie



Uwaga
słuchacze WU.ll-L

W dniu 29 bm. odbędą się 
zajęcia dla słuchaczy II roku.

Od godz. 15 do 17 — od
czyt lektora KC PZPR o sytu
acji międzynarodowej.

Od godz. 17 do 21 - semi
narium z ekonomii politycznej 
socjalizmu: „Socjalistyczna
przebudowa wsi".

Odczyt lektora odbędzie się 
w gmachu Prez. Woj. RN I p. 
Obecność słuchaczy II roku 
jest obowiqzkowa. Proszeni sq 
również na odczyt słuchacze 
I roku.

Na wieczorach literackich w WDK

Poznajemy Mickiewicza
Pierwsze przymrozki w Koszalinie

Ostatnie imprezy poświę
cone twórczości Adama Mic
kiewicza, organizowane 
przpz Wojewódzki Dom Kul
tury w Koszalinie, cieszyły 
się dużym zainteresowaniem 
mieszkańców naszego mia
sta. Najlepszym tego dowo
dem. jest liczna frekwencja 
na wieczorach literackich. 
Mamy tu na myśli dwa osta 
tnie czwartki literackie zor
ganizowane w dniach 17 i 24 
bm.

Organizatorzy tych imprez 
-w dział bibliotek WDK, po
starali się nie tylko o dobór 
ciekawych tematów prelek
cji, ale również o wzbogacę- 
nie programu tych wieczo
rów literackich w imprezy 
artystyczne. Więżąc się ści
śle z tematyką prelekcji, sta

Podsumowując wkład Wo
jewódzkiego Domu Kultury 
w dziedzinie popularyzacji 
poezji naszego wielkiego wie 
szcza — należy stwierdzić, że 
jest on niewątpliwie poważny. 
Należy przypuszczać, że na
stępne imprezy literacko-ar- 
tystyczne organizowane 
przez dział bibliotek WDK, 
kontynuować będą dotych
czasową dobrą tradycję, a 
tym samym cieszyć się będą 
stale wzrastającym zaintere
sowaniem mieszkańców na
szego miasta, którzy już przy 
zwyczaili się, że w sali czy
telni WDK można przyjem
nie i pożytecznie spęd 
wieczór.

Jerzy Zagórski

Tak wygląda ul. Cechowa

Prosię spojrzeć: „Na prawo 
bank, na lewo Starówka, a 
środkiem nęka płynie..." Mo
żna by zostawić tę ulicę w do
tychczasowym stanie, jako do 
wód niechlujstwa i braku or
ganizacji pracy ze strony od
powiedzialnych za ten stan 
rzeczy czynników. Ale...

Właśnie to „ale". Tędy prze 
chodzq dziennie setki ludzi i 
każdy „podziwia" lożqeq już 
od dłuższego czasu w pryz
mach kostkę brukarską, brnąc 
jednocześnie „po kostki" w 
błocie. Jak długo jeszcze?

fot. Z. Rogowski

Uwaga!
Korespondenci 

i czytelnicy
„Przyjaciółki"

Redakcja tygodnika 
„Przyjaciółka" organizuje 
w dniu 7 grudnia br. o go
dzinie 10 spotkanie z czy
telnikami i koresponden
tami z terenu wojewódz
twa koszalińskiego. Spot
kanie odbędzie się w świe
tlicy Zarządu Woj. ZMP w 
Koszalinie przy ul. Zwycię 
stwa 6.

Wszystkich koresponden
tów i czytelników serde
cznie zapraszamy na to 
spotkanie.

BIAŁOGARDZKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU 
TERENOWEGO W BIAŁOGARDZIE

ul. Klonowa 9
wykonują poprzez punkty różne usługi:
w Białogardzie ul. Klonowa 27

punkty usługowe — ślusarski, 
spawalniczy, 

elektryczny, 
stolarski

w Białogardzie ul. Rycerska 15
punkt usługowy — tapicersko-stolarski

w Połczynie Zdroju ul. Grunwaldzka 23
punkty usługowe — kowalski

introligatorski 
zduński 

szklarski 
hydrauliczno wiertniczy

Gromada Rusowo — pow. Kołobrzeg
punkt usługowy — kowalski
Gromada Zajączkowo pow. Świdwin

punkt usługowy — kowalski
w Białogardzie ul. Klonowa 27

grupy remontowo-montażow'e urządzeń ślusarskich, 
hydraulicznych, wodociągowych, remonty kapitalne, 
średnie i bieżące gorzelń, płatkarń, tartaków oraz mecha
nizacja obór dla spółdzielń produkcyjnych i PGR. 
Prosimy o składanie zleceń na wykonanie robót i urzą
dzeń mechanicznych na r. 195G na odcinku mechanizacji 
spółdzielń produkcyjnych i PGR. (K-457-0)

nowiły one iednocześnie, dzię 
ki swemu wysokiemu pozio
mowi artystycznemu dodat
kowe uatrakcyjnienie tych 
wieczorów.

Tak np. w dniu 17 bm. od
był się wieczór literacki po
święcony Mickiewiczowi — 
jako patriocie i rewolucjoni
ście. W pierwszej części wie
czoru wygłoszona została pre 
lekcja, która w ciekawej for 
mie ujęła działalność nasze
go wieszcza narodowego na 
polu walki o wyzwolenie Oj
czyzny i ulżenie doli ludu 
polskiego. W następnej czę
ści — usłyszeliśmy ciekawe 
recytacje mickiewiczowskie 
oraz występy zespołu mando 
linistów WDK.

W ubiegły czwartek 24 bm., 
odbył się wieczór poświęco
ny Mickiewiczowi — jako 
poecie miłości. Tym razem 
organizatorzy postarali się o 
jeszcze bardziej bogatą i 
urozmaiconą część artysty
czną. W trakcie prelekcji, 
w powiązaniu z jej tematy
ką,* usłyszeliśmy utwory mu
zyczne w wykonaniu zespołu 
Ogniska Muzycznego w Ko
szalinie, takie jak preludium 
Chopina, koncert Mozarta, 
etiudy itp. Jednocześnie po
szczególne części prelekcji 
ilustrowane były recytacjami 
najpiękniejszych wierszy 
Mickiewicza, w wykonaniu 
zespołu amatorskiego WZSP. 
Usłyszeliśmy recytacje: wier 
sza „Romantyczność", balla
dy „Świtezianka", urywków z 
„Konrada Wallenroda" i sze
reg innych.

Konkurs 
najlepszych fryzjerów 

z całej Polski
Jak nas informuje Zarząd 

WZSP, z okazji wystawy 
10-lecia dorobku spółdzielczo
ści pracy Ziemi Koszalińskiej 
i Szczecińskiej, odbędzie się 
w dniu 1 grudnia w Koszali
nie, w sali „Startu" przy ul. 
Kościuszki, konkurs fryzjer
ski i kosmetyczny. W kon
kursie wezmą udział najlepsi 
fryzjerzy pionu spółdzielczo
ści pracy z całej Polski.

Mieszkanki Koszalina ucie
szy z pewnością wiadomość, 
że fryzjerzy w dniach 29 i 30 
bm. czesać będą w zakła
dach fryzjerskich przy ul. 
Zwycięstwa 33 i (36.

Wystawowe migawki
Przy wejściu do soli, gdzie 

mieści się wystawa 10-lecia do- 
robkif spółdzielczości pracy, 
zwraca uwogę dużych rozmia
rów książka, zajmująca niemal 
cały stolik. Jest to książka pa
miątkowa wystawy. Przerzucili
śmy kilka jej kartek. Zwiedza
jący wpisują tu swe spostrze
żenia, wyrażają uznanie, a czę
sto nawet i zachwyt. Dobrze 
byłoby, żeby WZSP skorzystał 
z niektórych cennych uwag. 
Okażą się one niewątpliwie po
trzebne dla producentów.

Szereg uwag odnosiło się do 
małej liczby informatorów na 
terenie wystawy. Istotnie, tak 
było w pierwszych dniach wysta 
wy, lecz obecnie informatorów 
nie brak.

• * •

Spośród eksponatów dużym 
zainteresowaniem cieszy się 
tkalnio ręczna, którą obsługują 
dwie osoby. Spod wprawnych

rąk tkaczek „wypływa” płótno, 
tzw. sztywmk, gdyż tylko ten ro
dzaj płótna produkuje prezento 
wana na wystawie tkalnia. Wy
stawia jq spółdzielnia „Czerwo
ny Sztandar" z Kołobrzegu.

• • •

Estetycznie urządzone jest na 
wystawie stoisko z meblami. 
Eksponaty sq bardzo ładne, i co 
jest niemniej ważne, produko
wane przeważnie w naszym wo
jewództwie. Meble te wystawia
ją spółdzielnie: „Czyn" w Mia
stku, „Drzewiarz” w Złotowie, 
im. Waryńskiego w Darłowie 
oraz spółdzielnia szczecińska.

Na uwagę zasługują również 
piękne narzuty na tapczany 
produkowane przez spółdzielnię 
„Trykot" w Szczecinie oraz CPL 
i A. Jak nas doszły słuchy, na
rzuty te będą po zakończeniu 
wystawy sprzedawane i podo
bno... ale o tym później.

(gt)

GARMAŻERA o wysokich kwalifikacjach zatrudnią od zaraz 
Koszalińskie Zakłady Gastronomiczne na warunkach płacy 
obowiązujących w przemyśle gastronomicznym. Zgłoszenia do 
Kadr KZG, ul. Zwycięstwa 28.K-452-0

Zarząd Pracowniczej Kasy Zapomogowo-Pożyczkowej Związ
ku Zawodowego Pracowników Przemysłu Drzewnego i Tere
nowego przy Rejonie Przemysłu Leśnego w Połczynie-Zdroju 

OGŁASZA LIKWIDACJĘ SWOJEJ PLACÓWKI 
od dnia 3 listopada 1955 r. do dnia 3 maja 1956 r.

Zainteresowanych prosimy zgłaszać pretensje pod adresem: 
Komisja Likwidacyjna Pracowniczej Kasy Zapomogowo- 
Pożyczkowej ZZPDiT przy Rejonie PL w Połczynie-Zdroju, 
ul. 15 grudnia 14a. K-456-1

„Z górki na pazurki"

Przymrozki niw 
trwały wpraw
dzie długo, ale 
przyniosły trochę 
śniegu i... wie
le radości dzie
ciom.

Śniegu na alej 
ce nie było wie
le. Wystarczyło 
jednak, by śliz
gały się sanecz
ki i by dziecinne 
buzie były urodo 
wane. Renatka 
Witkowska i Ja
sia Domagalska 
z ulicy Młyńskiej 
wykorzystały na
leżycie dzień, w 
którym spad! 
pierwszy śnieg.

Do późnych 
jodiin popołud
niowych sanecz
kowały po ale
jach parku „Przy 
jaźni".
fot. Z. Rogowski

Ostatnio przed Kolegium 
Orzekającym Prezydium MRN 
w Koszalinie stanęło szereg rol
ników, którzy nie wywiązują się 
w terminie ź obowiązkowych do 
staw wobec państwa. I tak w 
dniu 24 listopada Kolegium 
Orzekające rozpatrzyło sprawę 
Wojciecha Zandera, zamieszka
łego w Koszalinie przy ul. Ro
kossowskiego 53, który już od 
paru miesięcy złośliwie uchylał 
się od wykonania nałożonych 
nań obowiązków. Z 1 123 kg 
zboża oraz 1600 kg ziemniaków, 
które cbowiązony był dostarczyć 
do dnia 30 września, odwiózł 
on w terminie do punktu skupu 
jedynie 509 kg zboża. Prócz 
tego Zander posiada znaczne 
zaległości w dostawach mięsa 
i mleka.

Kolegium Orzekające wymie
rzyło niesumiennemu rolnikowi 
karę 500 zł grzywny.

Przed Kolegium Orzekającym 
stanął również Tadeusz Wierz
bicki, zamieszkały w Koszalinie 
przy ulicy Niepodległości 79. 
Również i on nie dostarcza w ter 
minie zboża 1 ziemniaków.

Wierzbicki ukarany został grzyw 
nq w wysokości 300 zł.

h.

„Nowa Huta44 — Irena do do
mu. Seanse o godz. 15, 18 l 10.

„Młoda Gwardia44 — Sierpnio
wa niedziela.

WDK — nieczynne.

Wycieczka 
do Warszawy

Zarząd okręgu PTTK w Kosza
linie, organizuje w dniu 3 gru
dnia br. wycieczkę do Warsza
wy. M. in. przewiduje się zwie
dzenie Pałacu Kultury i Nauki, 
muzeum i inne rozrywki.

Koszt wycieczki dla jednej oso 
by wynosi 150 zł. Zgłoszenia 
uczestników przyjmuje ZO PTTK 
do dnia J9 bm.

Około 10 grudnia, wspólnie z 
WKZZ zorganizowana będzie 
wycieczka do Krakowa, Nowej 
Huty, Oświęcimia i Wieliczki.

Bliższych informacji udziela 
ZO PTTK w Koszalinie.

(no)

. PROGRAM I 
na dzień 29 bm. (wtorek)

Program dnia: 4.54, 15.25.
Wiadomości: 5.05, 6.00. 7.00, 8.00, 

8.30, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.
5.11 Mozaika melodii rozrywk. 

5.30 Poranne rozmaitości rolnicze. 
9.06 Muzyka. 6.45 Glmn. 7.10 Kon 
cert orkiestry Rozgłośni Łódz
kiej PR. 7.40 Kalendarz radiowy. 
7.45 Błękitna sztafeta. 9.06 Walce 
1 polki. 9.36 Muzyka baletowa. 
9.09 „Safianowe ciżemki" — słu
chowisko. 9.40 Audycja dla przed 
szkoli, jo.oo Utwory skrzypcowe.
10.35 Dziewczyna 1 kapelusz — 
opow. J. Grygolunasa. 10.55 
Piękne glosy. 11.30 Muzyka 1 ak
tualności. 12.10 Przegląd prasy. 
12.15 Melodie rozr. 12.30 Polskie 
melodie tan. 13.00 Aud. dla wsi. 
13.10 u studentów na trzeciaku 
— aud. dla ki. VIII. 15.30 Jesień 
— aud. slowno-muz. dla dzieci.
16.05 „Rok 1939 w Europie a po
wstanie listopadowe" — pog.
16.20 Wiązanka z operetki Kal- 
mana: „Księżniczka Czardasza".
17.00 „Z życ’a Związku Radziec
kiego". 17.30 Koncert rozr. 19.00 
Utwory wiolonczelowe. 19.20 Mon 
taż literacki z aktualnych wyda
rzeń kulturalnych w kraju. 19.50 
Odpowiadamy słuchaczom w 
sprawach międzynarodowych.
19.00 Koncert orkiestry Polskie
go Radia. 19.40 Słynne orkiestry 
rozr. 20.35 Koncert symf. 21.50 
Nowe wiersze Mirona Biało
szewskiego. 22.H Kronika spor
towa. 22.10 Dcbussy: En blanc 
et nolr". 22.30 Muzyka taneczna.

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
I ADRESY

Komenda Miasta MO teł. 39-37.
Szpital Miejski, ul. Falata 3/5, 

teł. 22-15, Psie Pole — teł. 26-00.
Pogotowie Ratunkowe teł. 09.
Straż Pożarna — teł. centrali 

523, tel. alarmowy — 08.

KOMITET WYSTAWY 10-LECIA DOROBKU 
SPÓŁDZIELCZOŚCI PRACY 
ZIEMI KOSZALIŃSKIEJ I SZCZECIŃSKIEJ

powiadamia mieszkańców Koszalina 1 powiatu, te na 
terenie wystawy mieści się

GABINET KOSMETYCZNY SP-NI PRACY „SELENA" 
ZE SZCZECINA

który udziela bezpłatnych porad z dziedziny 
higieny ciała i pielęgnacji skóry oraz prowadzi 

sprzedaż kosmetyków.

Zwiedzajcie wystawę 10-lecia 
dorobku spółdzielczości pracy

Ziemi Koszalińskiej i Szczecińskiej
w Koszalinie przy ulicy Morskiej Nr 9

(K-453-0)

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Grzywny na niesumiennych 
rolników
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125 rocznica 
nocy listopadowej

Z wizytą u koszalińskich
trojaczków

ZNANA to pieśń, a zaw
sze pełna żywej treści, 
groźna, buntem na

brzmiała, szczerym patrio
tyzmem przesiąknięta: „Gdy 
naród do boju wystąpił z o- 
rężem, panowie w stolicy 
radzili..." Po przegranym 
boju, z goryczą pisano te 
słowa prawdy. Dziś, po 125 
latach, widzimy jasno przy
czyny klęski powstania, wie 
my też dobrze, gdzie szukać 
wielkości patriotycznej tra
dycji Listopada 1830 roku.

Klasy posiadające chciały 
przywłaszczyć sobie trady
cje chwały 1830—31 roku. 
Z pozoru wygląda, że miały 
do tego prawo. Powstaniem 
kierował przecież arystokra 
tyczno-konserwatywny rząd, 
konserwatywni wodzowie, 
sejm o większości konserwa
tywnej, przeciwnej refor
mom społecznym. Tragedią 
1830 roku, jedną z przy
czyn klęski był fakt dzier
żenia steru powstania przez 
jego faktycznych przeciwni
ków — Chłopickich, Czarto 
ryskich, Skrzyneckich. Nie 
byłoby w ogóle powstania, 
gdyby nie istniały polskie si 
ły narodowo-wyzwoleńcze. 
Zduszone w zarodku, nie 
trwałoby ono ani trzech dni, 
gdyby nie działali szlachec
cy rewolucjoniści i bohater
ski lud Warszawy. Nie prze 
ciągnęłoby się nigdy 10 mie
sięcy bez nacisku na rząd 
ze strony Towarzystwa Pa
triotycznego, bez bohater
skiej walki żołnierka.

T. Iko przedstawienie wal
ki sił postępu z reakcją mo
że nam wyjaśnić znaczenie 
powstania w naszych dzie- 
jath.

Arystokracja i boga
ta szlachta pogodziły 

się z panowaniem caratu w 
utworzonym w 1815 roku 
Królestwie Polskim. Klasy 
posiadające utrzymały ucisk 
pańszczyźniany na wsi, pró
bowały w oparciu o cara 
sięgnąć po niepolskie zie
mie, leżące na wschód od 
Bugu. Patriotyczne elemen
ty drobnoszlacheckie i inte
ligenckie nie pogodziły się 
z uciskiem policyjnym, z 
gwałceniem konstytucji, z 
niewola narodową. Na cze
le spisków lat 1815—1830 
stali szlacheccy rewolucjoni
ści. Oni to wezwali naród 
do broni w pamiętny wie
czór 29 listopada. Klasy 
rządzące nie przystąpiły do 
walki. Po stronie powstań
ców stanęły natomiast masy 
ludowe Warszawy.

Jak więc mogło dojść do 
tego, że reakcja przechwy-

Odpryski
TRZEBA ICH BARDZO 

PRZEPROSIĆ

Nowojorski „Guaranty Trust" 
w oryginalny sposób tłu
maczy rolę przedsiębiorców 
w społeczeństwie amerykań
skim: „To nie pracodawca, 
wedle ostatniej analizy, wy
najmuje siłę roboczą i wypła
ca robotnikowi zarobki. Robi 
to konsument.

O podaży siły roboczej 
decyduje ostatecznie tylko 
jedno źródło: nabywca pro
duktu. To on okreila, co i w 
jakiej ilości powinno być pro
dukowane. Domagać się od 
przedsiębiorców zatrudnienia 
lub podwyższenia zarobków — 
to znaczy czynić ich odpowie 
dzlalnym! za postępowanie 
konsumenta, nad którym nie 
mają oni żadnej kontroli"...

A tu tyle strajków już się 
odbyło, skierowanych przeciw 
ko przedsiębiorcom, a nie kon 
sumentoml Trzeba bardzo ser
decznie przedsiębiorców prze 
prosić. Zważywszy zaś na mi
nimalną rolę, jaką odgrywają, 
można zapytać, czy są oni w 
ogóle potrzebnie

ciła władzę? Konserwatyści 
wykorzystali słabości i błę
dy spiskowców: brak więzi 
z masami, nieutworzenie po
wstańczego rządu, brak ja
snego programu reform spb 
łecznych, a zwłaszcza złu
dzenia co do patriotyzmu 
niektórych przywódców ary 
stokracji. Kontrrewolucjoni
ści ujęli władzę w swe ręce 
po to, by powstanie nie prze 
rosło w rewolucyjny ruch 
społeczny. Zmuszeni przez 
obóz powstańczy do prowa
dzenia wojny, starali się 
dojść do porozumienia z ca
rem i „wytargować" przyłą
czenie do Królestwa części 
Ukrainy oraz Białorusi 1 Li
twy. Cel swój chcieli osiąg
nąć przez zainscenizowanie 
swoistej demonstracji zbroj
nej — defensywnej wojny 
regularnej z Rosją. Liczyli 
przy tym na poparcie zain
teresowanych w wojnie z Ro 
sją rządów mocarstw euro
pejskich. Ich hasłem w po
lityce wewnętrznej było: 
żadnych reform społecznych.

Zupełnie inaczej patrzył 
na sprawę powstania obóz 
postępowy. Towarzystwo Pa
triotyczne, a zwłaszcza jego 
lewe skreydło — Czyński, 
Kozłowski, Krępowiecki i 
inni — dążyło do umasowie- 
nia armii, do ofensywnej na 
rodowo-wyzwoleńczej wojny 
z caratem. Nie widzieli oni 
wroga w narodzie rosyjskim, 
czcili pamięć Dekabrystów, 
z którymi polscy spiskowcy 
współpracowali przed po
wstaniem. Szczytne hasło 
rewolucjonistów 1831 r. — 
„Za waszą i naszą wolność 
— stało się od czasów po
wstania listopadowego zawo 
laniem całego polskiego obo 
zu postępu. Lewica powstań 
cza stawiała na poparcie lu
dów, a nie reakcyjnych rzą 
dów. Słabością szlacheckich 
rewolucjonistów była nato
miast nieumiejętność kiero
wania masami, oderwanie 
od ludu. Wprawdzie w to
ku powstania uznali oni pa
lącą potrzebę wyzwolenia 
chłopstwa z jarzma pańszczy 
zny — ale nie mogli i nie 
potrafili tej reformy ani 
przeprowadzić, ani narzucić 
jej sejmowi.

POWSTANIE porwało do 
walki drobną szlachtę 

i Inteligencję. O sile ruchu 
narodowego decyduje jednak 
udział w nim podstawowych 
mas ludu pracującego. 
Stwierdzić trzeba, że po
wstanie 1830 roku, choć — 
w niewielkim stosunkowo 
stopniu, poruszyło masy lu
dowe. Chłopi Królestwa li
czyli na zniesienie państczy- 
zny. Sprawę doniosłą dla 
powodzenia walki „erodo- 
wo- wyzwoleńczej — czyn
szowanie w dobrach rządo- 
wycn — zaprzepaścił jednak 
szlachecki sejm. Chłopi nie 
mogli mieć zaufania do 
pańskiej władzy. Głównym 
frontem ich walki stały się 
wystąpienia przeciwko szla- 
checko-obszarniczym wyzy
skiwaczom.

Któż jednak jak nie chłop 
przelewał krew na polach 
Grochowa i Ostrołęki? Któż 
jak nie on zdobywał armaty 
pod Stoczkiem? Któż jak nie 
chłopi podkrakowscy i po
morscy zgłaszali się po prze 
kroczeniu zaborczej granicy 
do narodowego wojska? W 
szeregach armii rosła świa
domość narodowa mas. Nic 
więc dziwnego, że w kilka 
lat po klęsce 1831 roku pod 
rewolucyjnym i patriotycz
nym manifestem Gromady 
Grudziąż położyli swe pod
pisy chłopi-żolnierze powsta 
nia listopadowego.

Powstanie poruszyło do 
głębi masy ludu miejskiego, 
a zwłaszcza plebs Warsza
wy. Biedota stolicy popie
rała aktywnie lewicę Towa
rzystwa Patriotycznego, pró
bowała w żywiołowym zry
wie 15 sierpnia 1831 roku u- 
ratować chylące się do upad
ku, zdradzone przez wo
dzów powstanie. Zawiśli na 
latarniach pomniejsi szpie
dzy i zdrajcy. Uniknęli 
stryczka główni winowajcy. 
Bez świadomego rewolucyj
nego kierownictwa lud War 
szawy nie mógł zmienić kie- 
ittnku powstania.

p OWSTANIE odegrało do 
A niosłą, postępową rolę 

w życiu międzynarodowym. 
Wyrosło na fali rewolucyj
nych ruchów w Europie, po 
głębiło te ruchy i osłabiło 
ostoję reakcji — carską Ro
sję. Walka Polaków o wol
ność cieszyła się gorącym po 
parciem ludów. Rewolucjo
niści rosyjscy, lud francuski, 
węgierski, niemiecki i inne 
narody powitały z entuzjaz
mem polskie powstanie. O- 
chotnicy z różnych krajów 
pospieszyli mu z pomocą.

Przodującą rolę Polski w 
ruchu rewolucyjnym 1830-31 
roku docenili europejscy de 
mokraci i rewolucjoniści, 
przez długie lata obchodząc 
uroczyście jego rocznicę.

Powstanie listopadowe, mi 
mo konserwatyzmu jego kie 
rownictwa, było ważnym 
etapem w dziejach walki na 
rodu o wyzwolenie. Postę
powy charakter nadała mu 
działalność szlacheckich re
wolucjonistów i fakt istnie
nia w jego łonie ludowego, 
plebejskiego nurtu walki o 
niepodległość. Powstanie u- 
kazało masom ich niezmie
rzoną siłę — nie wykorzysta 
ną, a nawet wręcz zmarno
waną przez „górę" powstań
czą.

Powstanie stało się wielką 
choć trudną szkołą ludowe
go patriotyzmu. Gorzkie 
wspomnienie zdrady „przy
wódców narodu", doświad
czenia narodowej klęski po
mogły masom ludowym do
strzec cel przed nimi, przed 
narodem stojący: wywal
czenie niepodległej ojczyzny 
ludu, całkowicie przeciw
stawnej — jak głosili człon 
kowie Gromady Grudziąż 
— ojczyźnie szlachty.

Doświadczenia wyniesione 
z powstania odegrały donio
słą rolę w dalszej walce o 
wolność. Najlepsi spośród 
szlacheckich rewolucjonistów 
zrozumieli, że niezwiązany 
lub słabo związany z masa
mi ruch narodowo-wyzwo
leńczy nie ma szans powo
dzenia, że jedynie masy lu 
dowe mogą wywalczyć wol
ność ojczyzny. Pojęli to, co 
dawniej nie w pełni doce
niali — konieczność połącze
nia w jeden potężny nurt 
walki o niezawisłość kraju 
z dążeniem do społecznego 
wyzwolenia mas.

Po 1831 roku kierownictwo 
walki narodowej objęli god
ni spadkobiercy najlepszych 
tradycji lewicy powstania li 
stopadowego — rewolucyj
ni demokraci — poprzedni
cy rewolucyjnego ruchu ro
botniczego.

TADEUSZ LEPKOWSKI

Dwa pływackie 
rekordy Polski

w Zabrzu
W ramach zawodów, organi

zowanych przez ZS Górnik, Olej 
nitowa ustanowiła nowy rekord 
Polski na 100 m grzbiet 1,15,7, 
a Zdeblówna na 400 m zmien
nym - 6.41,22.

We wczesnych godzinach wie 
czornych dnia 24 bm. ordynator 
oddziału ginekologiczno-położ
niczego szpitala miejskiego w 
Koszalinie dr Hubert Solich 
przeżył nielada emocję. Otóż 
jedna z położnic, Regina Burda 
z pobliskiego Sianowa powiła 
trojaczki. Ta niecodzienna wia
domość dotarła również szybko 
do redakcji „Głosu". Szczęśliwą 
matkę i maleństwa odwiedzili
śmy naturalnie z kamerą foto
graficzną.

Oto szczęśliwa matka Regino 
Burda, magazynierka żłobka za
kładowego przy Fabryce Zapa
łek w Sianowie. Ojciec trojacz
ków, mistrz piekarski Wojciech 
Burda pracuje w Gminnej Spół
dzielni „Samopomoc Chłopska"

W czołówce koszykowej klasy A 
bez zmian

Redakcja „Głosu" życzy trojaczkom dobrego zdrowia, a szczęśliwym rodzicom włele pot 
ciechy z dzieci. tekst i zdjęcia Zbigniew Rogowski

W uzupełnieniu niedzielnych 
wyników koszykarzy o mistrzo
stwo klasy A podajemy, że mecz 

leadera — Zrywu 
Koszalin w Słup
sku z tamtejszą 
Spartą zakończył 
się jego nikłym 

zwycięstwem
67:63. Był to naj 
słabszy mecz ko
szalińskiego Zry
wu w tej rundzie 
rozgrywek. Losy 
spotkania ważyły

się do końcowego gwizdka sę
dziego. Na kilko minut przed za 
kończeniem meczu, zrywowcy 
prowadzili różnicą tylko jedne
go punktu. Dopiero końcowy 
atak uwieńczony został sukce
sem. Na tle słabo grających ko 
szalinian koszykarze Sporty wy
padli bardzo dobrze I byk o 
krok od odebrania punktu nie
pokonanej dotąd drużynie Zry
wu.

Na skutek pauzowania dru
żyn wałeckich w układzie tabeli 
nie zaszły większe zmiany,

A oto tabelka:

Zryw Koszalin 7:0 613:336
Kol. Białogard 6:1 374:254
Sparta Wałcz 62 335:284
Zryw Walcz 5:3 358:309
Zryw Białogard 4:4 318:256
Sparta Słupsk 4:4 346:292
Start Koszalin 3:6 352:462
Bud. Kołobrzeg 2:4 237:288
LZS Świdwin 0:8 298:530
Zryw Warcino 0:5 165:359

Szachowe mistrzostwa Polski
W 17 rundzie szachowych 

mistrzostw Polski Pytlaków 
ski zremisował z Dodą, Pro- 
chownik przegrał z Kwapi- 
szem, Witkowski przegrał z 
Dworzyńskim, Gromek wy
grał z Soleckim, Łuczyno- 
wicz przegrał z Błaszcza- 
kiem, Stokłosa zremisował z 
Szapiro, Bratoszewski prze-

Niespodzianki 
w piłkarskim 

Pucharze Polski
W niedzielę 2? 

bm. rozegrano 
dalsze spotkania 
o piłkarski Pu
char Polski — 
1/1« finału. Wiel
ka niespodziankę 
sprawił Włók
niarz (Chełmek), 
który pokonał wl 
cemistrza Pol
ski — Stal (So
snowiec) R2 (1:2). 
Zwycięstwo Włók 
niarza jest tym

cenniejsze, to wicemistrz. Polski 
grat w swym najsilniejszym 
składzie.

Drugą niespodziankę eprawill 
piłkarze kaliskiego startu, któ
rzy wyeliminowali Il-llfowy 
CWKS (Kraków), zwyciężając 
go 2:1 (2:0).

W Warszawie mistrz Polski — 
CWKS (Warszawa) pokonał 
Gwardię (Warszawa) 3:1 (1:1).

grał z Litmanowiczem, Gniot 
przegrał z Domańskim, Bal
carek wygrał z Gawlikow
skim.

W turnieju prowadzi Gro 
mek — 12 pkt. przed Dwo
rzyńskim i Balcarkiem — po 
10,5 pkt, Pytlakowskim —- 
10 pkt, Soleckim — 9,5 pkt 
i Gniotem — 9 pkt.'

Stałą opiekę nad trojaczkami 
sprawuje siostra oddziałowa Re 
gma Marnot. Trzy łóżeczka, któ
re widać na zdjęciu są przezna
czone właśnie dla Marysi, Te
reski I Piotrusia, takie bowiem 
imiona otrzymały koszalińskie 
trojaczki.

Dzieci urodziły się normalnie, 
ole ordynator oddziału dr Hu- 
bert Solich w trosce o ich zdro- 
wie umieścił „rodzeństwo" w 
specjalne] cieplarce.

Midler zwycięzcą
turnieju florecistów

W niedzielę 27 bm. zakoń
czono w Leningradzie rewan
żowy turniej we florecie męż 
czyzn. Dużą niespodziankę 
sprawił znany w Polsce z wy
stępów w czasie II MISM za
wodnik ZSRR Midler (piąty 
na turnieju moskiewskim), 
zajmując pierwsze miejsce 
(7 zw.) po zwycięskim barażu 
z pięciokrotnym mistrzem 
świata — Francuzem d'Oriola 
(7 zw.). D'Oriola przegrał je
dynie z Włochem Mangiarot- 
ti.

Porażka hokeistów 
NRF w Czechosłowacji

Na stadionie zimowym w 
Brnie, w pierwszym meczu na 
terenie Czechosłowacji, hoke
iści NRF przegrali z drużyną 
Rudej Hvezdy, wzmocnionej za
wodnikami Sportoko (Karlove 
Wary) 6^£2Ą 1:1. 3Ą.

(ano)


